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  Ko­bie­ta przy­tu­li­ła cien­ką bia­łą ko­per­tę do ust i, słu­cha­jąc do­la­tu­ją­cych z da­le­ka bo­le­śnie słod­kich dźwię­ków syn­ga­le­skie­go fle­tu, jesz­cze raz za­sta­no­wi­ła się nad swo­ją de­cy­zją. Sta­ra­ła się roz­wa­żyć wszyst­ko, jak­by ta de­cy­zja była ka­mycz­kiem, któ­ry ob­ra­ca w pal­cach i oglą­da do­kład­nie. A po­tem za­pie­czę­to­wa­ła list i opar­ła o wa­zon z więd­ną­cy­mi czer­wo­ny­mi ró­ża­mi.


  W no­gach łóż­ka z czte­re­ma na­roż­ny­mi słup­ka­mi sta­ła sta­ro­świec­ka oto­ma­na z ciem­ne­go drew­na o bo­kach obi­tych je­dwab­ną morą i z mięk­kim, otwie­ra­nym skó­rza­nym sie­dzi­skiem. Unio­sła je i z wnę­trza skrzy­ni obi­te­go ocyn­ko­wa­ną bla­chą wy­ję­ła suk­nię ślub­ną w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej. Skrzy­wi­ła się, bo suk­nię okrop­nie było czuć naf­ta­li­ną, a na­stęp­nie po­wie­si­ła ją na opar­ciu krze­sła. Z wa­zo­nu wy­ję­ła różę. Ode­rwa­ła kwiat i zer­k­nę­ła na śpią­ce słod­ko nie­mow­lę. Niech so­bie jesz­cze po­śpi, ma­leń­stwo… Sta­nę­ła przed to­a­let­ką i przy­ło­ży­ła kwiat do ja­snych wło­sów de­li­kat­nych jak je­dwab­ne nit­ki. On je za­wsze tak okre­ślał. On! Po­trzą­snę­ła ener­gicz­nie gło­wą, kwiat opadł na pod­ło­gę. I do­brze, bo dziś jego miej­sce na pew­no nie jest w jej wło­sach.


  Na łóż­ku le­ża­ły sta­ran­nie po­skła­da­ne ubran­ka dziec­ka. Spoj­rza­ła na nie i mu­snę­ła pal­ca­mi świe­żo wy­pra­ny nie­bie­ski ka­fta­nik. Zro­bi­ła go sama na dru­tach. Dzier­ga­ła go­dzi­na­mi, póki oczy nie za­czy­na­ły szczy­pać i łza­wić. Te­raz po­ło­ży­ła ka­fta­nik na ar­ku­si­ku cien­kiej bi­buł­ki, przy­kry­ła dru­gim ar­ku­si­kiem i wło­ży­ła do skrzy­ni. Na samo dno.


  Każ­dą rzecz cho­wa­ną do skrzy­ni sta­ran­nie owi­ja­ła bi­buł­ką i kła­dła na sto­sie weł­nia­nych cza­pe­czek, bu­ci­ków, ko­szu­lek noc­nych i śpiosz­ków. Bia­łe. Nie­bie­skie. Bia­łe. Nie­bie­skie. A na koń­cu te­tro­we pie­lusz­ki i mięk­kie ba­weł­nia­ne ręcz­nicz­ki. Te po­skła­da­ła wy­jąt­ko­wo sta­ran­nie, w ide­al­ną kost­kę, po­tem ob­rzu­ci­ła wzro­kiem wszyst­ko, cze­go do­ko­na­ła tego ran­ka. Sta­ra­ła się za­cho­wać spo­kój i nie pod­da­wać na­stro­jo­wi.


  Znów spoj­rza­ła na nie­mow­lę. Jego po­wie­ki drża­ły, pew­nie mały nie­ba­wem się obu­dzi, musi więc się po­spie­szyć. Na ten dzień, dzień szcze­gól­ny, wy­bra­ła je­dwab­ną dłu­gą suk­nię w ko­lo­rze mor­skiej zie­le­ni, z wy­so­kim sta­nem prze­pa­sa­nym szar­fą. Jej ulu­bio­na suk­nia, za­mó­wio­na w Pa­ry­żu. Mia­ła ją na so­bie tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy od­by­wa­ło się to przy­ję­cie, tam­tej nocy, kie­dy była pew­na, że zo­sta­ło po­czę­te dziec­ko. Czy do­brze zro­bi, je­śli wło­ży ją dziś? Czy nie zo­sta­nie to ode­bra­ne jako pró­ba za­da­nia ko­muś głę­bo­kiej rany? Być może tak, ale ona wło­ży ją tyl­ko ze wzglę­du na pięk­ny ko­lor. To je­dy­ny po­wód.


  Dziec­ko za­kwi­li­ło i za­czę­ło ma­ru­dzić. Spoj­rza­ła na ze­gar, wy­ję­ła nie­mow­lę z ko­ły­ski i usia­dła w fo­te­lu koło okna. Słoń­ce było już wy­so­ko na nie­bie, upał sta­wał się co­raz więk­szy, ale ła­god­ne po­wie­wy bry­zy da­wa­ły miły chłód. Gdzieś w środ­ku domu za­szcze­kał pies. Z kuch­ni do­la­ty­wa­ły za­pa­chy przy­go­to­wy­wa­ne­go po­sił­ku.


  Roz­pię­ła ko­szu­lę noc­ną, od­sła­nia­jąc bia­łą ni­czym z mar­mu­ru pierś. Dziec­ko wtu­li­ło się i za­czę­ło ssać. Ma­leń­ki chłop­czyk miał bar­dzo moc­ne szczę­ki, to­też jej sut­ki były po­pę­ka­ne i pod­czas kar­mie­nia za­wsze za­gry­za­ła war­gę, by ła­twiej znieść ból. Te­raz też bo­la­ło, więc żeby od­wró­cić uwa­gę, za­czę­ła roz­glą­dać się po po­ko­ju peł­nym przed­mio­tów, z któ­ry­mi wią­za­ło się tyle wspo­mnień. Rzeź­bio­ny pod­nó­żek przy­wie­zio­ny z pół­no­cy, uszy­ty przez nią aba­żur na lamp­ce noc­nej, dy­wa­nik z In­do­chin…


  Kie­dy po­gła­ska­ła syn­ka po po­licz­ku, prze­stał ssać i pod­niósł rącz­kę. Ma­lu­sień­kie pa­lusz­ki do­tknę­ły jej twa­rzy. Ze wzru­sze­nia łzy za­krę­ci­ły się w jej oczach.


  Prze­wi­nę­ła syn­ka, okrę­ci­ła go w cie­pły, zro­bio­ny na szy­deł­ku szal i po­ło­ży­ła na łóż­ku. Ubra­ła się szyb­ko, wzię­ła nie­mow­lę na ręce i po raz ostat­ni spoj­rza­ła na po­kój. Jed­ną ręką za­mknę­ła sie­dzi­sko oto­ma­ny, pod­nio­sła z pod­ło­gi różę i wrzu­ci­ła do ko­sza na śmie­ci. Mu­snę­ła pal­ca­mi więd­ną­ce róże w wa­zo­nie. Czer­wo­ne płat­ki prze­fru­nę­ły nad bia­łą ko­per­tą i opa­dły na lśnią­cą ma­ho­nio­wą po­sadz­kę jak kro­ple krwi.


  Otwo­rzy­ła oszklo­ne drzwi, po­pa­trzy­ła na ogród i zro­bi­ła trzy głę­bo­kie wde­chy, na­peł­nia­jąc płu­ca świe­żym po­wie­trzem prze­sy­co­nym za­pa­chem ja­śmi­nu. Ła­god­ny wiatr ustał, ucichł też i flet. Była pew­na, że opa­nu­je ją lęk, a tym­cza­sem po­czu­ła je­dy­nie ulgę. Ru­szy­ła przed sie­bie rów­nym, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, od­da­la­jąc się od domu. Jesz­cze chwi­la i jej wiot­ka po­stać była już tyl­ko ja­sną, nik­ną­cą pla­mą. Pla­ma ta przy­bra­ła de­li­kat­ny li­lio­wy od­cień. Ko­lor tych, któ­rzy pra­gną spo­ko­ju.


  Część pierwsza


  Nowe życie


  1


  Cej­lon, 1925, dwa­na­ście lat póź­niej


  Gwen, ści­ska­jąc w ręku słom­ko­wy ka­pe­lusz, opar­ła się o re­ling i znów spoj­rza­ła w dół. Już pra­wie od go­dzi­ny pa­trzy­ła, jak bur­tę stat­ku ob­my­wa sło­na woda, na zmie­nia­ją­ce się ko­lo­ry, przy oka­zji od­pro­wa­dza­jąc wzro­kiem prze­pły­wa­ją­ce obok ka­wał­ki pa­pie­ru, skór­ki po­ma­rań­czy i li­ście. Kie­dy tur­kus prze­szedł w wy­bla­kłą zie­leń, po­my­śla­ła, że to już nie­dłu­go, a po­tem wy­chy­li­ła się jesz­cze bar­dziej, by od­pro­wa­dzić wzro­kiem ka­wa­łek sre­brzy­ste­go ma­te­ria­łu. Na­gle za­bu­cza­ła sy­re­na okrę­to­wa, a ona aż pod­sko­czy­ła i od­ru­cho­wo ode­rwa­ła rękę od re­lin­gu. W tym mo­men­cie mała je­dwab­na to­reb­ka ścią­ga­na sznu­recz­kiem ozdo­bio­nym ko­ra­li­ka­mi – po­że­gnal­ny pre­zent od mat­ki – zsu­nę­ła się z jej ręki i za­nim Gwen zdą­ży­ła co­kol­wiek zro­bić, wo­re­czek był już w dole. Za­wi­ro­wał kil­ka­krot­nie w brud­nej wo­dzie i znikł w od­mę­tach oce­anu, a wraz z nim pie­nią­dze i sta­ra­nie zło­żo­ny list od Lau­ren­ce'a za­wie­ra­ją­cy in­struk­cje. Gwen, peł­na wąt­pli­wo­ści to­wa­rzy­szą­cych jej od chwi­li wy­jaz­du z An­glii, po raz ko­lej­ny po­czu­ła się bar­dzo nie­pew­nie. A w uszach za­dźwię­czał głos ojca wy­po­wia­da­ją­ce­go zna­mien­ne sło­wa: „Gwen, gdy znaj­dziesz się na Cej­lo­nie, nie mo­żesz już bar­dziej od­da­lić się od Glo­uce­ster…”.


  Ale za­raz po­tem usły­sza­ła inny mę­ski głos mó­wią­cy mięk­ko:


  – Pani po raz pierw­szy na Wscho­dzie?


  Gwen przy­zwy­cza­jo­na, że jej fioł­ko­we oczy i por­ce­la­no­wa cera zwra­ca­ją uwa­gę, po­wo­li od­wró­ci­ła się, by spraw­dzić, kto pyta tym ra­zem.


  – Ja? – spy­ta­ła, mru­żąc oczy przed ośle­pia­ją­cym słoń­cem. – Rze­czy­wi­ście, po raz pierw­szy. Jadę do męża. Po­bra­li­śmy się nie­daw­no.


  Szyb­ko zro­bi­ła wdech, by po­wstrzy­mać się od prze­ka­zy­wa­nia dal­szych szcze­gó­łów. Py­ta­ją­cym był męż­czy­zna śred­nie­go wzro­stu, bar­czy­sty i śnia­dy. Miał wy­dat­ny nos, czar­ne krę­co­ne wło­sy i błysz­czą­ce oczy ko­lo­ru kar­me­lu wle­pio­ne te­raz w Gwen. Uśmiech­nął się szcze­rze, a Gwen po­czu­ła się swo­bod­niej.


  – Ma pani szczę­ście. Zwy­kle w maju oce­an jest o wie­le bar­dziej wzbu­rzo­ny. Mąż jest plan­ta­to­rem her­ba­ty, czy tak?


  – Jak pan się tego do­my­ślił?


  – To nie jest trud­ne. Wy­glą­da pani jak ty­po­wa żona plan­ta­to­ra her­ba­ty.


  Gwen spoj­rza­ła na swo­ją be­żo­wą suk­nię z mod­ną ob­ni­żo­ną ta­lią, wy­so­kim, sztyw­nym koł­nie­rzy­kiem i dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Nie, wca­le nie mia­ła ocho­ty wy­glą­dać ty­po­wo, ale może szy­fo­no­wy szal udra­po­wa­ny wo­kół szyi spra­wił, że nie jest sza­ra i po­nu­ra.


  – Wi­dzia­łem, co się pani przy­tra­fi­ło. Wiel­ka szko­da.


  – Sama je­stem so­bie win­na – przy­zna­ła uczci­wie, czu­jąc jed­no­cze­śnie, że chy­ba się ru­mie­ni.


  Gdy­by była choć tro­chę po­dob­na do Fran, jed­nej ze swo­ich ku­zy­nek, na pew­no pod­trzy­ma­ła­by roz­mo­wę. Ale po­dob­na nie była, dla­te­go uzna­ła, że tych kil­ka zdań wy­star­czy, i od­wró­ci­ła się, by po­pa­trzeć, jak sta­tek do­pły­wa do Ko­lom­bo.


  Przed sobą mia­ła te­raz zbli­ża­ją­ce się za­bu­do­wa­nia mia­sta, w gó­rze błę­kit­ne nie­bo, a w od­da­li pur­pu­ro­we wzgó­rza. Wszę­dzie do­oko­ła krzy­cza­ły mewy pi­ku­ją­ce nad ma­ły­mi łód­ka­mi, któ­rych pły­wa­ło tu mnó­stwo. Gwen czu­ła miły dreszcz pod­nie­ce­nia. Zna­la­zła się prze­cież w cał­ko­wi­cie nie­zna­nej rze­czy­wi­sto­ści. Sama. Bez Lau­ren­ce'a, któ­re­go bar­dzo jej bra­ko­wa­ło. Po­my­śla­ła przez chwi­lę o nim cie­pło, ale nie trwa­ło to dłu­go, bo nowa rze­czy­wi­stość była zbyt eks­cy­tu­ją­ca.


  Wcią­gnę­ła głę­bo­ko w płu­ca po­wie­trze i ku wiel­kie­mu za­sko­cze­niu wy­czu­ła w nim ja­kieś inne nuty tłu­mią­ce sło­ną woń mo­rza.


  – Co tak pach­nie? – spy­ta­ła, zwra­ca­jąc się do męż­czy­zny, któ­ry jak się spo­dzie­wa­ła, na­dal tam stał.


  Męż­czy­zna zro­bił głę­bo­ki wdech.


  – Na­tu­ral­nie, cy­na­mon. I chy­ba drze­wo san­da­ło­we.


  – Ale jesz­cze coś słod­kie­go.


  – To ja­śmi­ny. Cej­lon po pro­stu to­nie w ich kwia­tach.


  – Cud­nie… – po­wie­dzia­ła, na­dal prze­ko­na­na, że wśród tych uwo­dzi­ciel­skich za­pa­chów moż­na wy­czuć jesz­cze je­den, zde­cy­do­wa­nie nie tak upoj­ny.


  I nie my­li­ła się, bo jej roz­mów­ca, po ko­lej­nym wde­chu, do­dał:


  – Nie­ste­ty, oprócz kwia­tów czuć tak­że ście­ki.


  Gwen po­ki­wa­ła gło­wą. Tak, to chy­ba wła­śnie to.


  Czar­no­wło­sy męż­czy­zna znów się ode­zwał:


  – Prze­pra­szam, nie przed­sta­wi­łem się jesz­cze. Je­stem Savi Ra­va­sin­ghe.


  – Miło mi. Ale… Ale ja pana chy­ba nie wi­dzia­łam pod­czas obia­du.


  – Pyta pani, czy je­stem pa­sa­że­rem pierw­szej kla­sy? Na­tu­ral­nie, że nie. Je­stem prze­cież Syn­ga­le­zem.


  Gwen do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że pan Ra­va­sin­ghe stoi po dru­giej stro­nie liny od­dzie­la­ją­cej obie kla­sy pa­sa­żer­skie.


  – Miło mi pana po­znać – po­wie­dzia­ła, szyb­ko zdej­mu­jąc z pra­wej dło­ni bia­łą rę­ka­wicz­kę. – Je­stem Gwen­do­lyn Ho­oper.


  – W ta­kim ra­zie musi być pani żoną Lau­ren­ce'a Ho­ope­ra.


  Gwen bez­wied­nie mu­snę­ła pal­cem wiel­ki cej­loń­ski sza­fir osa­dzo­ny w pier­ścion­ku za­rę­czy­no­wym i po­ki­wa­ła gło­wą tro­chę za­sko­czo­na.


  – Czyż­by znał pan mego męża?


  Pan Ra­va­sin­ghe skło­nił gło­wę.


  – Ow­szem, kie­dyś mia­łem przy­jem­ność go po­znać. A te­raz pro­szę wy­ba­czyć, ale mu­szę już iść.


  Gwen, za­do­wo­lo­na z tego krót­kie­go spo­tka­nia, po­now­nie wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę.


  – Mam na­dzie­ję, że spodo­ba się pani na Cej­lo­nie – po­wie­dział, igno­ru­jąc wy­cią­gnię­tą dłoń. Po­tem zło­żył ręce na wy­so­ko­ści pier­si i skło­nił się nie­zbyt głę­bo­ko. – Oby ma­rze­nia pani się speł­ni­ły – do­dał ci­cho, przy­my­ka­jąc oczy, a po­tem od­szedł.


  Gwen po­ru­szy­ły jego sło­wa i dziw­ny ukłon, ale nie mia­ła cza­su, by się nad tym za­sta­na­wiać. Było tyle waż­niej­szych spraw. Mu­sia­ła za­cho­wać w pa­mię­ci wszyst­ko, co przy­ka­zał jej Lau­ren­ce, co na­pi­sał w li­ście, któ­ry nie­ste­ty prze­padł w wo­dach oce­anu.


  Pa­sa­że­ro­wie pierw­szej kla­sy scho­dzi­li z po­kła­du jako pierw­si i Gwen sku­pi­ła się na tym, by spraw­nie po­dą­żać w tłu­mie. Gdy już sta­nę­ła na lą­dzie, przy­wo­ła­ła w my­ślach tam­tą krót­ką roz­mo­wę. Ni­g­dy do­tąd nie spo­tka­ła ko­goś o tak eg­zo­tycz­nym wy­glą­dzie i, szcze­rze mó­wiąc, nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko temu, gdy­by męż­czy­zna do­trzy­mał jej to­wa­rzy­stwa tro­chę dłu­żej. Ale sko­ro nie mógł, to trud­no, po­ra­dzi so­bie sama.


  Nie, ab­so­lut­nie nie była przy­go­to­wa­na na nie­mi­ło­sier­ny cej­loń­ski upał, na tę fe­erię barw i kon­tra­sty na każ­dym kro­ku. Je­śli mrok, to na­praw­dę bar­dzo mrocz­ny, a świa­tło ja­sne aż do bólu oczu. I do tego ata­ku­ją­cy ze­wsząd wi­ru­ją­cy, za­chłan­ny ha­łas. Dzwon­ki, klak­so­ny, pod­nie­sio­ne gło­sy lu­dzi i brzę­cze­nie owa­dów. Czu­ła się tak, jak­by ją rów­nież coś po­rwa­ło i nio­sło ze sobą ni­czym śmie­ci uno­szo­ne przez wodę oce­anu. Te­raz usły­sza­ła coś jesz­cze gło­śniej­sze­go. Na sze­ro­ki drew­nia­ny chod­nik cią­gną­cy się wzdłuż na­brze­ża wkro­czył wiel­ki słoń z unie­sio­ną trą­bą. Wi­dok był hip­no­ty­zu­ją­cy. Przez dłuż­szą chwi­lę nie mo­gła ode­rwać oczu od trą­bią­ce­go ol­brzy­ma, a kie­dy jej się to w koń­cu uda­ło, śmia­łym kro­kiem we­szła do bu­dyn­ku ka­pi­ta­na­tu por­tu, by tam usta­lić, ja­kie będą dal­sze losy jej ku­fra. Po­tem usia­dła na ław­ce; żar lał się z nie­ba, a jej je­dy­ną osło­nę sta­no­wił słom­ko­wy ka­pe­lusz. Co ja­kiś czas opę­dza­ła się od na­mol­nych much i cze­ka­ła. Lau­ren­ce obie­cał, że bę­dzie na na­brze­żu. Nie­ste­ty, czas mi­jał, a męża wciąż nie było wi­dać. Go­rącz­ko­wo usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, co jej za­le­cał w ra­zie nie­prze­wi­dzia­nych oko­licz­no­ści. I wte­dy za­uwa­ży­ła pana Ra­va­sin­ghe sto­ją­ce­go koło wyj­ścia z po­kła­du dla pa­sa­że­rów dru­giej kla­sy. Szyb­ko od­wró­ci­ła gło­wę z na­dzie­ją, że uda jej się ukryć ru­mie­niec. Znaj­do­wa­ła się w kło­po­tli­wej sy­tu­acji. Sie­dzi sama na ław­ce i nie wie, co ma ze sobą zro­bić. Sku­pi­ła wzrok na za­ła­dun­ku skrzyń z her­ba­tą na bar­kę sto­ją­cą na sa­mym koń­cu do­ków.


  Smród ście­ków cał­ko­wi­cie przy­tłu­mił za­pach cy­na­mo­nu. Do­szły do tego jesz­cze inne nie­przy­jem­ne za­pa­chy tłusz­czu, obor­ni­ka i zgni­łych ryb. Poza tym na na­brze­żu po­ja­wi­li się inni pa­sa­że­ro­wie na­pa­sto­wa­ni przez han­dla­rzy ofe­ru­ją­cych dro­gie ka­mie­nie i je­dwab. Gwen po­czu­ła nie­po­kój. Co zro­bi, je­śli Lau­ren­ce w ogó­le się nie po­ja­wi? Obie­cał so­len­nie, że przy­je­dzie na pew­no. Prze­cież Gwen ma do­pie­ro dzie­więt­na­ście lat i w cią­gu swe­go krót­kie­go ży­cia zda­rzy­ło jej się opu­ścić Owl Tree Ma­nor tyl­ko dwu­krot­nie, kie­dy wy­bra­ła się ra­zem z Fran na wy­ciecz­kę do Lon­dy­nu. Czu­ła się sa­mot­na i bar­dzo ża­ło­wa­ła, że ku­zyn­ka nie mo­gła przy­je­chać tu ra­zem z nią. Oto tkwi na na­brze­żu sama jak pa­lec i, mimo że da­rzy­ła Lau­ren­ce'a bez­gra­nicz­nym za­ufa­niem, czu­je zde­ner­wo­wa­nie i roz­go­ry­cze­nie.


  Chma­ra pół­na­gich śnia­dych dzie­ci prze­my­ka­ła w tłu­mie, ofe­ru­jąc pęcz­ki la­sek cy­na­mo­nu, a ich ogrom­ne oczy bła­ga­ły o ru­pie. Mały chłop­czyk, chy­ba pię­cio­let­ni, po­dał pę­czek Gwen. Po­wą­cha­ła brą­zo­wą korę, a dziec­ko po­wie­dzia­ło coś, cze­go nie zro­zu­mia­ła. Było jej bar­dzo przy­kro, że nie może od tego czar­no­wło­se­go ło­bu­zia­ka nic ku­pić, ale nie mia­ła żad­nych pie­nię­dzy, ani fun­tów, ani ru­pii.


  Wsta­ła i prze­szła się ka­wa­łek. Po­wiał wiatr, a gdzieś z od­da­li do­bie­gły gło­śne dźwię­ki. Po­my­śla­ła, że to chy­ba bęb­ny. Zro­bi­ła jesz­cze parę kro­ków, nie­wie­le, bo koło ław­ki zo­sta­wi­ła swo­ją wa­liz­kę.


  Na­gle usły­sza­ła głos pana Ra­va­sin­ghe i po­czu­ła na czo­le kro­pel­ki potu.


  – Pani Ho­oper! Nie wol­no tak zo­sta­wiać ba­ga­żu!


  Szyb­ko otar­ła czo­ło.


  – Ale ja nie spusz­czam go z oka.


  – To nic nie da. Tu­tej­si lu­dzie są ubo­dzy i nie bra­ku­je ta­kich, co sko­rzy­sta­ją z oka­zji. Pani po­zwo­li, że we­zmę jej wa­liz­kę i znaj­dę ja­kieś chłod­niej­sze miej­sce, gdzie bę­dzie pani mo­gła cze­kać.


  – Dzię­ku­ję. Jest pan bar­dzo miły.


  Ujął ją bar­dzo de­li­kat­nie opusz­ka­mi pal­ców pod ło­kieć i prze­pro­wa­dził przez bu­dy­nek ka­pi­ta­na­tu.


  – To Church Stre­et – po­in­for­mo­wał, kie­dy zna­leź­li się już na uli­cy. – Pro­szę spoj­rzeć tam, na Ogro­dy Gor­do­na. Wi­dzi pani to drze­wo na sa­mym brze­gu? To su­riya, zna­na rów­nież jako tu­li­pa­no­wiec in­dyj­ski.


  Gwen wy­ło­wi­ła wzro­kiem wspo­mnia­ne drze­wo o bar­dzo gru­bym pniu i oka­za­łej ko­ro­nie, ozdo­bio­nej po­ma­rań­czo­wy­mi kwia­ta­mi w kształ­cie dzwon­ków.


  – Bę­dzie tu pani na pew­no chłod­niej – po­wie­dział pan Ra­va­sin­ghe. – Cho­ciaż po po­łu­dniu zro­bi się na­praw­dę go­rą­co, a mon­sun jesz­cze nie­ste­ty nie po­wiał.


  – Na pew­no bę­dzie tu przy­jem­niej. Bar­dzo panu dzię­ku­ję. Pój­dę da­lej sama. Nie chcia­ła­bym pana fa­ty­go­wać.


  Pan Ra­va­sin­ghe uśmiech­nął się.


  – Nie mogę zo­sta­wić pani sa­mej, nie dość, że w ob­cym mie­ście, to na pew­no jesz­cze bez pie­nię­dzy. Prze­cież wi­dzia­łem, jak pani to­reb­ka wpa­dła do wody.


  Gwen, za­do­wo­lo­na, że uprzej­my tu­by­lec na­dal chce słu­żyć swo­im to­wa­rzy­stwem, od­wza­jem­ni­ła uśmiech i ra­zem prze­szli pod tu­li­pa­no­wiec, gdzie mia­ła spę­dzić ko­lej­ną go­dzi­nę. Sie­dzia­ła opar­ta ple­ca­mi o pień, spo­co­na jak mysz i za­sta­na­wia­ła się, co ją pod­ku­si­ło, by zgo­dzić się za­miesz­kać wła­śnie tu, na Cej­lo­nie. W do­dat­ku ha­łas był już taki, że pan Ra­va­sin­ghe, choć stał bar­dzo bli­sko, mu­siał do niej krzy­czeć.


  – Pani Ho­oper, je­śli pani mąż nie po­ja­wi się do trze­ciej, mam na­dzie­ję, że przy­sta­nie pani na moją pro­po­zy­cję. Pro­po­nu­ję, by uda­ła się pani do Gal­le Face Ho­tel. W tym ho­te­lu mają wia­tra­ki, zim­ne na­po­je. Na pew­no bę­dzie pani tam przy­jem­niej.


  Gwen za­wa­ha­ła się, wca­le nie tak chęt­na do opusz­cze­nia sta­no­wi­ska pod tu­li­pa­now­cem.


  – Ale czy Lau­ren­ce do­my­śli się, że cze­kam na nie­go w tym wła­śnie ho­te­lu?


  – Na­tu­ral­nie! Wszy­scy Bry­tyj­czy­cy, nie­za­leż­nie od swo­jej po­zy­cji, uda­ją się wła­śnie tam.


  Spoj­rze­nie Gwen prze­mknę­ło po im­po­nu­ją­cej fa­sa­dzie Grand Ho­te­lu.


  – A nie tam?


  – Na pew­no nie. Pro­szę mi za­ufać.


  Wiatr znów po­wiał, tym ra­zem bar­dzo gwał­tow­nie, sy­piąc py­łem pro­sto w twarz Gwen. Kie­dy ocie­ra­ła oczy, po­my­śla­ła, że może jed­nak war­to po­słu­chać rady pana Ra­va­sin­ghe, bo upał sta­wał się na­praw­dę mor­der­czy. Spoj­rza­ła w bok i zo­ba­czy­ła nad uli­cą ło­po­czą­ce na wie­trze bia­łe wstę­gi. Pod wstę­ga­mi stał męż­czy­zna w brą­zo­wych sza­tach i wy­da­wał z sie­bie wy­so­kie mo­no­ton­ne dźwię­ki. Oto­czał go wia­nu­szek ko­biet w barw­nych sari.


  – To mnich – wy­ja­śnił pan Ra­va­sin­ghe. – Śpie­wa pi­rith, czy­li pa­rit­te, świę­te wer­sy, któ­re są proś­bą o obro­nę, o po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Po­ma­ga­ją też prze­zwy­cię­żyć wiel­ki smu­tek, dla­te­go czę­sto wy­gła­sza się je przy łożu ko­na­ją­ce­go, aby za­pew­nić mu do­brą śmierć. Po­dej­rze­wam, że w tym wła­śnie miej­scu wy­da­rzy­ło się coś bar­dzo złe­go. A może ktoś umarł i mnich, pro­sząc bo­gów o bło­go­sła­wień­stwo, sta­ra się oczy­ścić to miej­sce z resz­tek zła? Bo my tu, na Cej­lo­nie, wie­rzy­my w du­chy.


  – I je­ste­ście wszy­scy bud­dy­sta­mi, praw­da?


  – Ja je­stem. Ale oprócz bud­dy­stów są tu hin­du­iści i mu­zuł­ma­nie.


  – A chrze­ści­ja­nie?


  Pan Ra­va­sin­ghe w od­po­wie­dzi skło­nił gło­wę.


  Cze­ka­li da­lej. Kie­dy do­cho­dzi­ła już trze­cia, a Lau­ren­ce się nie po­ja­wił, pan Ra­va­sin­ghe spoj­rzał py­ta­ją­co na Gwen, a ona ski­nę­ła gło­wą. Wte­dy za­wo­łał jed­ne­go z rik­sia­rzy, odzia­ne­go bar­dzo ską­po, bo tyl­ko w tur­ban i po­rząd­nie przy­bru­dzo­ną płó­cien­ną prze­pa­skę na bio­drach. Był tak chu­dy, że jego ko­ści wy­sta­wa­ły ze śnia­dej skó­ry.


  – Chy­ba tym nie po­je­dzie­my? – spy­ta­ła.


  – Woli pani je­chać wo­zem cią­gnię­tym przez ba­wo­ła?


  Aku­rat obok nich prze­jeż­dżał taki wóz z bal­da­chi­mem, na gi­gan­tycz­nych ko­łach, wy­ła­do­wa­ny po­ma­rań­czo­wy­mi owo­ca­mi. Gwen spoj­rza­ła zdzi­wio­na.


  – Prze­pra­szam, pani Ho­oper. To był głu­pi żart. Nie ten wóz mia­łem na my­śli. Po­je­cha­li­by­śmy ma­łym po­wo­zi­kiem cią­gnię­tym przez jed­ne­go ba­wo­ła. Ta­kie po­wo­zi­ki mają bal­da­chim z li­ści pal­my.


  – Ro­zu­miem. A mógł­by mi pan po­wie­dzieć, co to za owo­ce?


  – Ko­kos kró­lew­ski. Tyl­ko na sok. Może mia­ła­by pani ocho­tę skosz­to­wać?


  Ow­szem, bar­dzo jej się chcia­ło pić, jed­nak po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą, po­pa­tru­jąc jed­no­cze­śnie na wiel­ki pla­kat wi­szą­cy na ścia­nie tuż za ple­ca­mi pana Ra­va­sin­ghe. Przed­sta­wio­no na nim ciem­no­skó­rą ko­bie­tę w żół­to-czer­wo­nym sari, któ­ra na gło­wie, owi­nię­tej żół­tą chu­s­tą, mia­ła kosz wi­kli­no­wy. Gołe nogi ko­bie­ty ozdo­bio­ne były zło­ty­mi bran­so­le­ta­mi. Była to re­kla­ma her­ba­ty, o czym świad­czył wiel­ki na­pis: HER­BA­TA MAZ­ZA­WAT­TEE.


  W tym mo­men­cie po­czu­ła lęk, uzmy­sła­wia­jąc so­bie, że istot­nie zna­la­zła się bar­dzo da­le­ko od domu. Bar­dzo da­le­ko i w cał­kiem in­nej rze­czy­wi­sto­ści.


  – Jak pani wi­dzi, sa­mo­cho­dów u nas jak na le­kar­stwo – mó­wił da­lej pan Ra­va­sin­ghe. – A z tego, w czym moż­na wy­bie­rać, nie­wąt­pli­wie naj­szyb­sza jest rik­sza. Oczy­wi­ście, je­śli na­dal nie chce pani sko­rzy­stać z tego środ­ka lo­ko­mo­cji, po­sta­ram się o po­wo­zik kon­ny. Ja jed­nak po­le­cam rik­szę. Może po­czu­je się pani pew­niej, je­śli będę jej to­wa­rzy­szyć?


  W tym mo­men­cie wiel­ki czar­ny sa­mo­chód za­czął bez­ce­re­mo­nial­nie prze­bi­jać się przez tłum pie­szych, ro­we­rzy­stów, wo­zów i po­wo­zi­ków, trą­biąc prze­raź­li­wie i pra­wie na­jeż­dża­jąc na śpią­ce psy, wy­le­gu­ją­ce się na uli­cy. Gwen w pierw­szej chwi­li po­czu­ła wiel­ką ulgę. To na pew­no Lau­ren­ce. Wresz­cie! Nie­ste­ty, kie­dy po­jazd był już bli­sko, zo­ba­czy­ła, że w środ­ku sie­dzą dwie Eu­ro­pej­ki w śred­nim wie­ku. Jed­na z nich spoj­rza­ła na Gwen z wiel­ką dez­apro­ba­tą, co zmo­bi­li­zo­wa­ło ją do pod­ję­cia de­cy­zji. Dość tego wy­sia­dy­wa­nia pod drze­wem. Co ma być, to bę­dzie. I usa­do­wi­ła się w rik­szy.


  Gal­le Face Ho­tel, sto­ją­cy bo­kiem do oce­anu, był oka­za­ły, do­stoj­ny i bar­dzo bry­tyj­ski. Przed ho­te­lem ko­ły­sa­ło się na wie­trze kil­ka cien­kich palm i tu pan Ra­va­sin­ghe, uśmie­cha­jąc się miło, po­że­gnał Gwen na swój orien­tal­ny spo­sób. Było jej przy­kro, że ją opusz­cza, dla­te­go w nie naj­lep­szym na­stro­ju po­ko­ny­wa­ła dwie kon­dy­gna­cje pół­ko­li­stych scho­dów. Kie­dy jed­nak usia­dła już w ho­te­lo­wym holu, zwa­nym pal­mo­wym, gdzie było o wie­le chłod­niej, po­czu­ła się znacz­nie le­piej. Pra­wie jak u sie­bie. Za­mknę­ła oczy, za­do­wo­lo­na, że wresz­cie ma chwi­lę wy­tchnie­nia. Nie­ste­ty, bło­gi stan trwał krót­ko, bo znów po­ja­wi­ły się nie­spo­koj­ne my­śli. Lau­ren­ce mógł prze­cież zja­wić się w każ­dej chwi­li, a ona do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że jej wy­gląd po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia.


  Wy­pi­ła kil­ka ły­ków cej­loń­skiej her­ba­ty i prze­mknę­ła spoj­rze­niem po­nad sto­li­ka­mi i krze­sła­mi na lśnią­cej po­sadz­ce z te­ko­we­go drew­na. W jed­nym z ro­gów sali za­uwa­ży­ła małą, dys­kret­ną ta­blicz­kę in­for­mu­ją­cą, gdzie znaj­du­je się to­a­le­ta dla pań, i już po chwi­li zna­la­zła się w nie­wiel­kim, ład­nie pach­ną­cym po­miesz­cze­niu o ścia­nach z wie­lo­ma lu­stra­mi. Spry­ska­ła twarz zim­ną wodą i po­per­fu­mo­wa­ła się bar­dzo oszczęd­nie Après L'On­dée. Na szczę­ście fla­ko­nik scho­wa­ła do wa­liz­ki, a nie do to­reb­ki, któ­ra uto­nę­ła w oce­anie. Nie­ste­ty, na­dal czu­ła się lep­ka od potu, ale nie mo­gła na to nic po­ra­dzić i za­ję­ła się wło­sa­mi. Upię­ła je jesz­cze raz, tuż nad kar­kiem. Dłu­gie, ciem­ne pu­kle, o któ­rych Lau­ren­ce kie­dyś po­wie­dział, że są jej naj­więk­szą ozdo­bą. Kie­dy wspo­mnia­ła, że za­sta­na­wia się, czy nie ob­ciąć się na chłop­czy­cę, tak jak Fran, był prze­ra­żo­ny. Po­tem po­cią­gnął ją za je­den z lo­ków nad kar­kiem, po­tarł bro­dą o czu­bek jej gło­wy, a na ko­niec ob­jął dłoń­mi jej twarz i spo­glą­da­jąc w oczy, oświad­czył:


  – Ni­g­dy nie obe­tniesz wło­sów na krót­ko. Obie­caj mi.


  Kiw­nę­ła gło­wą. Nie mo­gła wy­do­być gło­su, bo tam, gdzie czu­ła do­tyk jego pal­ców, czu­ła też roz­kosz­ne mro­wie­nie, bu­dzą­ce w niej jesz­cze wie­le in­nych, nie­zna­nych do­tąd od­czuć.


  Ich noc po­ślub­na była wprost cu­dow­na, tak samo pierw­szy ty­dzień mał­żeń­skie­go po­ży­cia. Tej ostat­niej wspól­nej nocy żad­ne z nich nie zmru­ży­ło oka, mimo że Lau­ren­ce mu­siał wstać przed świ­tem, by zdą­żyć na czas do So­uthamp­ton, skąd od­pły­wał sta­tek na Cej­lon. Był bar­dzo roz­cza­ro­wa­ny, że Gwen nie pły­nie ra­zem z nim. Miał do za­ła­twie­nia waż­ne spra­wy, Gwen na­to­miast chcia­ła zo­stać jesz­cze w An­glii, by po­cze­kać na Fran. Obo­je uzna­li, że czas roz­łą­ki i tak mi­nie szyb­ko, tym nie­mniej Gwen już w chwi­li, gdy drzwi za Lau­ren­ce'em się za­mknę­ły, po­ża­ło­wa­ła swo­jej de­cy­zji. Trud­no jej było so­bie wy­obra­zić, jak wy­trzy­ma bez nie­go, i kie­dy Fran, za­ję­ta spra­wa­mi zwią­za­ny­mi z wy­naj­mo­wa­ną przez nią po­sia­dło­ścią, na­dal zwle­ka­ła z przy­jaz­dem z Lon­dy­nu, po­sta­no­wi­ła wy­ru­szyć na Cej­lon sama.


  Gwen, urze­ka­ją­cej uro­dą, ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło wiel­bi­cie­li. A ona swo­je ser­ce od razu od­da­ła temu jed­ne­mu, je­dy­ne­mu. To była mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia. Z obu stron. Spo­tka­li się na wie­czo­rze mu­zycz­nym, kie­dy Fran za­bra­ła ją do Lon­dy­nu. Lau­ren­ce do­strzegł Gwen z da­le­ka, uśmiech­nął się i od razu za­czął prze­dzie­rać się do niej przez tłum, żeby się przed­sta­wić. Po­tem spo­ty­ka­li się co­dzien­nie i kie­dy Lau­ren­ce się oświad­czył, Gwen, roz­pro­mie­nio­na, bez wa­ha­nia po­wie­dzia­ła „tak”. Jej ro­dzi­ce nie byli za­chwy­ce­ni, że cór­ka chce wyjść za trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nie­go wdow­ca miesz­ka­ją­ce­go na Cej­lo­nie. Oj­ciec pró­bo­wał jej to wy­per­swa­do­wać, kie­dy jed­nak Lau­ren­ce oznaj­mił, że go­tów jest wy­na­jąć ko­goś do pro­wa­dze­nia plan­ta­cji i wró­cić na sta­łe do An­glii, był pod wra­że­niem. Gwen na­to­miast nie chcia­ła w ogó­le o tym sły­szeć. Je­śli ży­cie Lau­ren­ce'a jest na Cej­lo­nie, to ona też bę­dzie tam, gdzie on.


  Kie­dy wy­szła na ko­ry­tarz, na mo­ment za­bra­kło jej tchu. Lau­ren­ce już tu był. Stał od­wró­co­ny ple­ca­mi do niej w wiel­kim holu. Bez­wied­nie do­tknę­ła ko­ra­li, by spraw­dzić, czy nie­bie­ska kro­pel­ka, któ­ra za­wsze po­win­na być z przo­du, jest na swo­im miej­scu, i za­sty­gła, sy­cąc oczy wi­do­kiem męża. Był wy­so­ki, bar­czy­sty, o krót­kich, brą­zo­wych wło­sach lek­ko przy­pró­szo­nych na skro­niach si­wi­zną. Ty­po­wy ab­sol­went słyn­nej szko­ły dla chłop­ców w Win­che­ste­rze. Wy­glą­dał tak, jak­by pew­ność sie­bie miał we krwi. Męż­czy­zna, któ­re­go ko­bie­ty uwiel­bia­ją, a inni męż­czyź­ni sza­nu­ją. Któ­ry czy­ta po­ezje Ro­ber­ta Fro­sta i Wil­lia­ma Bu­tle­ra Yeat­sa, za co Gwen rów­nież go po­ko­cha­ła. A nade wszyst­ko po­ko­cha­ła go za to, że już wie­dział, że ona wca­le nie jest skrom­ną dziew­czy­ną, za jaką ją uwa­ża­ją.


  Lau­ren­ce mu­siał wy­czuć na so­bie jej wzrok, bo się od­wró­cił. Spoj­rzał na nią z wy­raź­ną ulgą i twarz mu po­ja­śnia­ła w uśmie­chu. Ru­szył ku niej, a ona mo­gła jesz­cze przez kró­ciut­ką chwi­lę pa­trzeć na nie­go w za­chwy­cie. Miał moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę, do­łek w bro­dzie i moc­no opa­lo­ne nogi wi­docz­ne w krót­kich spodniach. Nie wy­glą­dał już tak schlud­nie i nie­na­gan­nie jak w zim­nej An­glii, ale dla niej na­dal urze­ka­ją­co. Gwen, czu­jąc na­gły przy­pływ ener­gii, po­bie­gła mu na spo­tka­nie. Zła­pał ją, na mo­ment unie­ru­cho­mił, trzy­ma­jąc przed sobą na wy­cią­gnię­cie ręki, a po­tem omal nie zgniótł w niedź­wie­dzim uści­sku. Na ko­niec ob­ró­cił się z nią do­oko­ła i wy­znał ni­skim, lek­ko za­chryp­nię­tym gło­sem:


  – Nie wy­obra­żasz so­bie, jak tę­sk­ni­łem za tobą.


  – Ja też! A skąd wie­dzia­łeś, że cze­kam na cie­bie wła­śnie tu?


  – Spy­ta­łem ka­pi­ta­na por­tu, do­kąd po­szła naj­pięk­niej­sza ko­bie­ta na Cej­lo­nie.


  Gwen uśmiech­nę­ła się.


  – Je­steś bar­dzo miły, bo ja na pew­no wca­le nie je­stem tu naj­pięk­niej­sza.


  – Jed­ną z naj­bar­dziej za­chwy­ca­ją­cych rze­czy w to­bie jest to, że nie zda­jesz so­bie spra­wy z wła­snej uro­dy. Gwen, prze­pra­szam za spóź­nie­nie.


  – Nic się nie sta­ło, ktoś się mną za­opie­ko­wał. Ktoś, kto po­dob­no cię zna. Pan Ra… Ra­va­sin­ghe. Chy­ba do­brze za­pa­mię­ta­łam na­zwi­sko.


  – Savi Ra­va­sin­ghe?!


  – Zga­dza się – przy­tak­nę­ła Gwen nie­pew­nym gło­sem, bo Lau­ren­ce wy­raź­nie spo­sęp­niał. Zmru­żył oczy i wa­chla­rzy­ki przed­wcze­snych zmarsz­czek w ką­ci­kach oczu świad­czą­cych, że ten męż­czy­zna żyje peł­nią ży­cia, sta­ły się o wie­le bar­dziej wi­docz­ne. Dzię­ki nim Lau­ren­ce był dla swej żony jesz­cze bar­dziej po­cią­ga­ją­cy. Bar­dzo chcia­ła ich te­raz do­tknąć.


  – Ach! Nie­istot­ne! – rzu­cił, już roz­po­go­dzo­ny. – Gwen, spóź­ni­łem się, bo sa­mo­chód się ze­psuł. Na szczę­ście Nick McGre­gor do­pro­wa­dził go do po­rząd­ku. Nie­ste­ty, jest już za póź­no, żeby je­chać do domu, dla­te­go za­trzy­ma­my się w tym ho­te­lu.


  Po­de­szli do re­cep­cji. Lau­ren­ce za­ła­twił for­mal­no­ści i za­raz po­tem przy­cią­gnął żonę do sie­bie. Jego war­gi mu­snę­ły jej po­li­czek tak słod­ko, że mimo woli ci­cho wes­tchnę­ła.


  – Twój ku­fer przy­je­dzie po­cią­giem do Hat­ton.


  – Wiem. Roz­ma­wia­łam o tym w ka­pi­ta­na­cie por­tu.


  – Do­brze. McGre­gor wy­śle któ­re­goś z ro­bot­ni­ków na sta­cję. Gwen, masz w tej wa­liz­ce wszyst­ko, co bę­dzie ci po­trzeb­ne do ju­tra?


  – Po­wiedz­my.


  – Chcesz się na­pić her­ba­ty?


  – A ty?


  – Ja? A jak my­ślisz?


  Gwen uda­ło się ja­koś nie wy­buch­nąć śmie­chem. Lau­ren­ce prze­ka­zał jesz­cze re­cep­cjo­ni­ście, żeby ich rze­czy jak naj­szyb­ciej za­nieść na górę, i obo­je ru­szy­li w stro­nę scho­dów. Kie­dy za­czę­li wol­no wcho­dzić ra­mię w ra­mię, Gwen czu­ła się jesz­cze nor­mal­nie. Ale za za­krę­tem scho­dów po­czu­ła nie­pew­ność.


  Lau­ren­ce pierw­szy pod­szedł do drzwi. Otwo­rzył je na oścież, Gwen prze­kro­czy­ła próg i przy­sta­nę­ła, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła. W po­ko­ju uno­sił się za­pach po­ma­rań­czy. Za wy­so­kim oknem na­dal świe­ci­ło po­po­łu­dnio­we słoń­ce, ale lamp­ki noc­ne, usta­wio­ne po obu stro­nach łóż­ka, były już za­pa­lo­ne i to było tak wy­mow­ne, że Gwen na­tych­miast ob­la­ła się ru­mień­cem. Bo chwi­la, o któ­rej ma­rzy­ła pra­wie bez prze­rwy, w koń­cu na­de­szła.


  – Nie po­do­ba ci się tu? – spy­tał Lau­ren­ce, spo­glą­da­jąc na nią roz­iskrzo­nym wzro­kiem.


  A ona mia­ła wra­że­nie, że pul­su­ją jej nie tyl­ko skro­nie, ale i szy­ja.


  – Ko­cha­nie?


  – Słu­cham? Tak, tak, bar­dzo mi się po­do­ba.


  Pod­szedł i wy­jął szpil­ki z jej wło­sów, po­zwa­la­jąc czar­nym pu­klom opaść na ra­mio­na.


  – Tak jest o wie­le le­piej.


  Gwen kiw­nę­ła gło­wą.


  – Lau­ren­ce, oni mają przy­nieść tu na­sze rze­czy.


  – My­ślę, że mamy jesz­cze chwi­lę – po­wie­dział i mu­snął pal­cem jej dol­ną war­gę.


  W tym mo­men­cie ktoś za­pu­kał do drzwi.


  – Otwo­rzę okno – rzu­ci­ła Gwen, za­do­wo­lo­na, że zna­la­zła roz­wią­za­nie. Nie chcia­ła, by por­tier za­uwa­żył, jak bar­dzo jest zde­ner­wo­wa­na.


  Uchy­li­ła okno i wyj­rza­ła na bez­kre­sną sre­brzy­sto­zło­ci­stą po­marsz­czo­ną ta­flę ską­pa­ną w słoń­cu. Oce­an sta­no­wił nie­zbi­ty do­wód, że Gwen jest wła­śnie tu, gdzie tak bar­dzo chcia­ła być. Ra­zem z kimś, z kim prze­cież spę­dzi­ła już cały ty­dzień w An­glii. Ale te­raz od­czu­ła bar­dzo moc­no, że zna­la­zła się da­le­ko od domu, nie­praw­do­po­dob­nie da­le­ko. Bli­ska łez za­ci­snę­ła po­wie­ki. Sły­sza­ła, jak por­tier przy­niósł ich rze­czy. Kie­dy wy­szedł, Lau­ren­ce spy­tał:


  – Ko­cha­nie? Coś nie tak?


  Nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko spu­ści­ła oczy.


  – Gwen, pro­szę, spójrz na mnie.


  Za­mru­ga­ła i go­rącz­ko­wo za­sta­na­wia­ła się, ja­ki­mi sło­wa­mi okre­ślić to uczu­cie, kie­dy masz wra­że­nie, jak­byś zo­sta­ła rap­tem prze­rzu­co­na do świa­ta, któ­re­go nie po­tra­fisz zro­zu­mieć. I jesz­cze coś. Kie­dy Lau­ren­ce pa­trzy na nią tak, że czu­je się kom­plet­nie naga. Po­sta­no­wi­ła jed­nak się nie pod­da­wać, dla­te­go ru­szy­ła z miej­sca, ro­biąc kil­ka po­wol­nych kro­ków w stro­nę męża.


  Spoj­rzał na nią z wy­raź­ną ulgą.


  – A już za­czy­na­łem się mar­twić!


  – Nie­po­trzeb­nie. Je­stem nie­mą­dra. Ale wiesz… Wszyst­ko tu jest dla mnie cał­kiem nowe. Ty też wy­da­jesz mi się ja­kiś taki… nowy.


  Uśmiech­nął się i pod­szedł bli­żej.


  – A temu to bar­dzo ła­two za­ra­dzić…


  Ko­la­na Gwen trzę­sły się, w gło­wie wi­ro­wa­ło, kie­dy mąż bez­sku­tecz­nie usi­ło­wał roz­piąć jej suk­nię.


  – Po­cze­kaj, ja to zro­bię – po­wie­dzia­ła i się­gnąw­szy ręką w tył, prze­ło­ży­ła gu­zik przez pę­tel­kę. – To ła­twe, tyl­ko trze­ba umieć.


  Uśmiech­nął się.


  – Czy­li po pro­stu trze­ba się tego na­uczyć!


  Cze­ka­li na sie­bie dłu­go, bar­dzo dłu­go, a to pod­sy­ca­ło ich uczu­cie i te­raz ko­cha­li się bar­dzo na­mięt­nie, może na­wet jesz­cze na­mięt­niej niż w noc po­ślub­ną. Po go­dzi­nie mi­ło­snych zma­gań Lau­ren­ce za­snął. Gwen roz­my­śla­ła o tym, że kie­dy przy­by­ła do tego nie­zna­ne­go, eg­zo­tycz­ne­go kra­ju, mia­ła wra­że­nie, że pa­lą­ce słoń­ce nad Ko­lom­bo ode­bra­ło jej całą ener­gię. My­li­ła się. Oka­za­ło się, że mia­ła jej w so­bie całe po­kła­dy, choć te­raz, kie­dy le­ża­ła, wy­ła­pu­jąc uchem do­la­tu­ją­ce z dwo­ru dźwię­ki, nogi i ręce były cięż­kie jak z oło­wiu. Jed­no­cze­śnie czu­ła, że to, że leży u boku Lau­ren­ce'a, za­czy­na trak­to­wać jako coś naj­bar­dziej na­tu­ral­ne­go, oczy­wi­ste­go i dzi­wi­ła się, że wcze­śniej tak bar­dzo się de­ner­wo­wa­ła.


  Prze­su­nę­ła się tro­chę, by le­piej wi­dzieć męża. Czu­ła jego moc­ne cia­ło przy­wie­ra­ją­ce do niej.


  Pa­trzy­ła prze­peł­nio­na mi­ło­ścią i mia­ła głę­bo­kie prze­ko­na­nie, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Wdy­cha­ła piż­mo­wy za­pach Lau­ren­ce'a. Cie­nie w po­ko­ju ro­bi­ły się dłuż­sze, ciem­niej­sze. W koń­cu Gwen ode­tchnę­ła głę­bo­ko i za­mknę­ła oczy.
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  Dwa dni póź­niej słoń­ce prze­ni­ka­ją­ce przez mu­śli­no­we za­sło­ny obu­dzi­ło Gwen bar­dzo wcze­śnie. Otwo­rzy­ła oczy i już ich nie za­mknę­ła, bo o spa­niu nie było mowy, sko­ro mia­ła przed sobą dzień pe­łen emo­cji. Po wspól­nym śnia­da­niu Lau­ren­ce miał ją za­brać na wiel­ki ob­jazd po plan­ta­cji i ca­łej oko­li­cy! Usia­dła na brze­gu łóż­ka i naj­pierw za­ję­ła się sple­cio­ny­mi na noc wło­sa­mi. Zwró­ci­ła im wol­ność, po czym opu­ści­ła nogi, sta­wia­jąc sto­py na bia­łym fu­trza­nym dy­wa­ni­ku koło łóż­ka. Na mo­ment za­sty­gła, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kie­mu zwie­rzę­ciu za­wdzię­cza on tę nie­praw­do­po­dob­ną mięk­kość. Po­tem wsta­ła i wło­ży­ła ja­sny je­dwab­ny szla­frok, któ­ry ktoś po­wie­sił na opar­ciu sto­ją­ce­go nie­opo­dal krze­sła.


  Na tę plan­ta­cję, po­ło­żo­ną w kra­inie wzgórz, przy­je­cha­li po­przed­nie­go dnia tuż po za­cho­dzie słoń­ca i Gwen, z obo­la­łą ze zmę­cze­nia gło­wą, oszo­ło­mio­na ostrą czer­wie­nią i pur­pu­rą nie­ba, od razu pa­dła na łóż­ko. Te­raz prze­szła po drew­nia­nej pod­ło­dze do okna, by roz­su­nąć za­sło­ny i spoj­rzeć na nowy, eg­zo­tycz­ny świat. Chło­nę­ła nie­zna­ne do­tąd ob­ra­zy i dźwię­ki. Z gór­nych re­jo­nów do­la­ty­wa­ły roz­ma­ite po­gwiz­dy­wa­nia, ćwier­ka­nia, brzę­cze­nia i bzy­ka­nia, a w dole wi­dać było ogród pe­łen kwia­tów o de­li­kat­nych, sto­no­wa­nych ko­lo­rach. Ogród cią­gnął się po ła­god­nym zbo­czu aż do je­zio­ra, w for­mie trzech ta­ra­sów, mię­dzy któ­ry­mi w od­po­wied­nich miej­scach były ścież­ki, stop­nie albo ław­ki. A samo je­zio­ro? Cze­goś tak wspa­nia­le sre­brzy­ste­go Gwen ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ła, dla­te­go wszyst­kie wspo­mnie­nia o nie­wy­go­dach po­przed­nie­go dnia na­tych­miast zbla­kły. Nie my­śla­ła już o po­dró­ży sa­mo­cho­dem, pod­czas któ­rej trze­ba było po­ko­nać wy­jąt­ko­wo ostre za­krę­ty, o głę­bo­kich pa­ro­wach i nie­ustan­nym pod­ska­ki­wa­niu w fo­te­lu, od cze­go ro­bi­ło się jej nie­do­brze. Wszyst­ko po­szło w nie­pa­mięć. I co w tym dziw­ne­go, sko­ro wi­dok był tak urze­ka­ją­cy! Sre­brzy­ste je­zio­ro oka­lał ko­bie­rzec ak­sa­mit­nej zie­le­ni, były to her­ba­cia­ne krze­wy sa­dzo­ne w rów­nych rzę­dach, mię­dzy któ­ry­mi uwi­ja­ły się ko­bie­ty za­ję­te zbie­ra­niem li­ści. Wszyst­kie w barw­nych, przy­cią­ga­ją­cych wzrok sari; wy­glą­da­ły w nich jak pta­ki, któ­re sfru­nę­ły tu, by oży­wić so­czy­stą zie­leń plan­ta­cji.


  Tuż za oknem sy­pial­ni ro­sło drze­wo, a obok jesz­cze jed­no, któ­re­go Gwen nie roz­po­zna­ła, cho­ciaż to, co na nim wi­sia­ło, po­dob­ne było do cze­re­śni. Ze­rwie kil­ka na śnia­da­nie.


  Pod drze­wa­mi za­uwa­ży­ła stół, na któ­rym sie­dzia­ło ja­kieś nie­du­że stwo­rze­nie, ni to małp­ka, ni sowa, i wpa­try­wa­ło się w Gwen okrą­gły­mi jak spodki ocza­mi.


  Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na po­kój, na ogrom­ne łóż­ko ze słup­ka­mi, na któ­rych roz­wie­szo­na zo­sta­ła mo­ski­tie­ra. Je­dwab­na na­rzu­ta była le­d­wo po­mię­ta. Nic dziw­ne­go, sko­ro spa­ła tu tyl­ko jed­na oso­ba. Dla­cze­go Lau­ren­ce nie przy­szedł do niej tej nocy? Może chciał, żeby wy­spa­ła się po­rząd­nie po mę­czą­cej po­dró­ży i dla­te­go po­szedł do swo­je­go po­ko­ju?


  Drzwi skrzyp­nę­ły.


  – Lau­ren­ce, czy…


  – To ja, pro­szę pani. Na­ve­ena. Chy­ba po­wie­dzia­no już pani o mnie. Będę pani usłu­gi­wać.


  Na­ve­ena była nie­wy­so­ka, krę­pa, ubra­na w bia­łą bluz­kę i nie­bie­sko-żół­te dłu­gie sari. Po­si­wia­łe wło­sy mia­ła sple­cio­ne w war­kocz, okrą­głą twarz po­kry­wa­ła siat­ka zmarsz­czek, a spoj­rze­nie ciem­nych oczu w czar­nej opra­wie wy­da­wa­ło się ide­al­nie obo­jęt­ne.


  – Gdzie jest mój mąż?


  – Pan Lau­ren­ce pra­cu­je. Wy­szedł dwie go­dzin­ny temu.


  Gwen, czu­jąc, jak ucho­dzi z niej po­wie­trze, przy­sia­dła na brze­gu łóż­ka.


  – Czy pani ży­czy so­bie te­raz zjeść śnia­da­nie? – spy­ta­ła Na­ve­ena, wska­zu­jąc sto­lik pod oknem.


  Za­pa­dła chwi­la ci­szy, pod­czas któ­rej obie ko­bie­ty mie­rzy­ły się wzro­kiem.


  – Może chcia­ła­by pani zjeść na we­ran­dzie?


  – Naj­pierw mu­szę się umyć. Gdzie jest ła­zien­ka?


  Na­ve­ena prze­szła przez po­kój. Gwen wy­czu­ła, że wło­sy i ubra­nie ko­bie­ty wy­dzie­la­ją ostry, nie­zna­ny za­pach.


  – Bar­dzo pro­szę – po­wie­dzia­ła Na­ve­ena. – Za tym pa­ra­wa­nem jest ła­zien­ka, z tym że ku­lis do czysz­cze­nia la­try­ny jesz­cze nie przy­je­chał.


  – Ku­lis? Do czysz­cze­nia… la­try­ny?!


  – Tak, pro­szę pani. Ale już nie­ba­wem przy­je­dzie.


  – A jest cie­pła woda?


  Ko­bie­ta po­trzą­snę­ła gło­wą w taki spo­sób, że Gwen nie wie­dzia­ła, czy ode­brać to jako „tak” czy „nie”. Zro­bi­ła więc nie­pew­ną minę, a słu­żą­ca szyb­ko do­da­ła:


  – Jest tam boj­ler na drew­no al­bi­cji, pro­szę pani. Cie­płą wodę do­star­cza przez go­dzi­nę rano i wie­czo­rem.


  Gwen unio­sła gło­wę tro­chę wy­żej, sta­ra­jąc się, by to, co te­raz po­wie, za­brzmia­ło o wie­le pew­niej niż to, co czu­ła.


  – Do­brze. Naj­pierw więc umy­ję się, a po­tem zjem śnia­da­nie. Na we­ran­dzie.


  – Jak pani so­bie ży­czy – od­par­ła Na­ve­ena i wska­za­ła na oszklo­ne drzwi. – Tędy wy­cho­dzi się na we­ran­dę. Tam po­dam pani her­ba­tę.


  – Do­brze. Po­wiedz mi, pro­szę, co to za zwie­rzę tam sie­dzi?


  Ko­bie­ta od­wró­ci­ła się do okna, nie­ste­ty ta­jem­ni­cze­go stwo­rze­nia już nie było.


  Ra­nek na plan­ta­cji był cał­kiem inny niż ra­nek w Ko­lom­bo. Tam dusz­no, par­no, a tu, choć też sło­necz­nie, wca­le nie za go­rą­co. Pra­wie rześ­ko. Po śnia­da­niu Gwen po­sta­no­wi­ła skosz­to­wać tu­tej­szych cze­re­śni. Ze­rwa­ła jed­ną, wło­ży­ła do ust i na­tych­miast wy­plu­ła, po­nie­waż mięk­ki, ciem­no­czer­wo­ny owoc był tak kwa­śny, że nie mo­gła go prze­łknąć. A po­tem, za­rzu­ciw­szy cien­ki szal na ra­mio­na, wy­ru­szy­ła na zwie­dza­nie swe­go no­we­go domu. Naj­pierw prze­szła sze­ro­ki, wy­so­ki ko­ry­tarz, któ­ry cią­gnął się przez cały bu­dy­nek. Wy­ło­żo­ny był lśnią­cą po­sadz­ką z ciem­ne­go drew­na i oświe­tlo­ny lam­pa­mi naf­to­wy­mi za­wie­szo­ny­mi na ścia­nach. Pach­nia­ło tu dy­mem z cy­gar, ole­jem ko­ko­so­wym i pa­stą do pod­ło­gi.


  Lau­ren­ce o swo­im domu mó­wił „bun­ga­low”, dla­te­go spo­dzie­wa­ła się domu par­te­ro­we­go, tym­cza­sem w prze­stron­nym holu na­tra­fi­ła na krę­te scho­dy z te­ko­we­go drew­na pro­wa­dzą­ce na pię­tro. Za scho­da­mi, pod ścia­ną, od­kry­ła pięk­ną wy­so­ką ko­mo­dę in­kru­sto­wa­ną ma­ci­cą per­ło­wą. Obok ko­mo­dy były drzwi. Gwen otwo­rzy­ła je i zna­la­zła się w sa­lo­nie, za­ska­ku­ją­co du­żym. Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, a po­tem szyb­ko otwo­rzy­ła jed­no z wie­lu okien, przez któ­re wi­dać było je­zio­ro. W wiel­kim sa­lo­nie zro­bi­ło się te­raz o wie­le ja­śniej, mo­gła więc wszyst­kie­mu przyj­rzeć się do­kład­nie. Ścia­ny po­ma­lo­wa­ne były na de­li­kat­ny nie­bie­sko­zie­lo­ny ko­lor, co po­tę­go­wa­ło wra­że­nie, że jest w nim chłod­no. Sta­ły tu fo­te­le wy­glą­da­ją­ce na bar­dzo wy­god­ne i dwie ja­sne ka­na­py, na któ­rych pię­trzy­ły się po­dusz­ki ha­fto­wa­ne w pta­ki, sło­nie i eg­zo­tycz­ne kwia­ty. Na ścia­nie za jed­ną z ka­nap wi­sia­ła skó­ra lam­par­ta, a na lśnią­cej po­sadz­ce le­ża­ły dwa gran­to­wo-kre­mo­we per­skie dy­wa­ny. Gwen sta­nę­ła na jed­nym z nich, roz­ło­ży­ła sze­ro­ko ręce i ob­ró­ci­ła się do­oko­ła. Po­czu­ła ra­dość. Za­raz po­tem usły­sza­ła nie­gło­śne, ostrze­gaw­cze wark­nię­cie. Prze­stra­szy­ła się. Oka­za­ło się, że na­dep­nę­ła na łapę psa uci­na­ją­ce­go so­bie drzem­kę na jed­nym z per­skich dy­wa­nów. Miał pięk­ną, lśnią­cą sierść i był po­dob­ny do la­bra­do­ra. Szyb­ko cof­nę­ła się i w tym mo­men­cie w po­ko­ju po­ja­wił się męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, o wą­skich ra­mio­nach i z drob­ną twa­rzą bar­wy sza­fra­nu. Wszedł pra­wie bez­sze­lest­nie. Miał na so­bie bia­ły sa­rong, bia­łą ma­ry­nar­kę i tur­ban na gło­wie, też bia­ły.


  – Pro­szę się nie bać, to sta­ry pies, pro­szę pani. Na­zy­wa się Tap­per i jest ulu­bień­cem na­sze­go pana. A ja je­stem ka­mer­dy­ne­rem. Przy­nio­słem pani lunch – po­wie­dział, sta­wia­jąc tacę na sto­li­ku, pod któ­ry wsu­nię­te były jesz­cze inne mniej­sze. – Na­sza cej­loń­ska her­ba­ta, Bro­ken Oran­ge Pe­koe.


  – Prze­cież przed chwi­lą ja­dłam śnia­da­nie.


  – Ale może pani jed­nak zgłod­nia­ła. Pan wró­ci po dwu­na­stej. W po­łu­dnie je­den z ro­bot­ni­ków za­trą­bi i za­raz po­tem po­ja­wi się tu pan. A tam… – wska­zał drew­nia­ny sto­jak koło ko­min­ka – są cza­so­pi­sma, któ­re może pani po­czy­tać.


  – Dzię­ku­ję.


  Obok wiel­kie­go ka­mien­ne­go ko­min­ka le­ża­ły jak wszę­dzie mo­sięż­ne szczyp­ce, ło­pat­ka i po­grze­bacz. Stał tam tak­że ogrom­ny kosz za­ła­do­wa­ny po­la­na­mi. Gwen wszyst­ko to wy­ło­wi­ła wzro­kiem i się uśmiech­nę­ła. Za­po­wia­da się na­praw­dę miły wie­czór, kie­dy obo­je, ona i jej mąż, roz­sią­dą się przed roz­pa­lo­nym ko­min­kiem.


  Lau­ren­ce miał wró­cić mniej wię­cej za go­dzi­nę, w związ­ku z czym zre­zy­gno­wa­ła z pi­cia her­ba­ty i po­szła za­po­znać się z naj­bliż­szym oto­cze­niem domu. Kie­dy po­przed­nie­go dnia przy­je­cha­li no­wym da­im­le­rem Lau­ren­ce'a, było już ciem­no i Gwen nie mia­ła moż­li­wo­ści zo­rien­to­wać się, jak wy­glą­da jej nowy dom od fron­tu. Po­sta­no­wi­ła więc to te­raz nad­ro­bić. Dłu­gim ko­ry­ta­rzem do­szła do holu głów­ne­go, za­trzy­mu­jąc się przed po­dwój­ny­mi drzwia­mi z ciem­ne­go drew­na, nad któ­ry­mi znaj­do­wa­ło się okien­ko w ozdob­nym ob­ra­mo­wa­niu. Otwo­rzy­ła jed­no skrzy­dło i wy­szła na za­da­szo­ny ga­nek. Przed sobą mia­ła te­raz wy­sy­pa­ną żwi­rem dro­gę do­jaz­do­wą, z obu stron wy­sa­dza­ną na prze­mian tu­li­pa­now­ca­mi i pal­ma­mi. Tu­li­pa­now­ce wła­śnie kwi­tły i wiel­kie po­ma­rań­czo­we kwia­ty opa­da­ły na zie­mię, zdo­biąc zie­lo­ną mu­ra­wę po­bo­cza.


  W po­bli­żu domu dro­ga bie­gła pro­sto, po­tem za­krę­ca­ła i pię­ła się po zbo­czu wzgó­rza. Gwen naj­chęt­niej po­szła­by te­raz wła­śnie tam, po­sta­no­wi­ła jed­nak, że naj­pierw obej­dzie dom i przyj­rzy się nie­ty­po­we­mu po­ko­jo­wi, któ­ry miał tyl­ko trzy ścia­ny we­wnętrz­ne i osiem słu­pów z ciem­ne­go drew­na za­miast czwar­tej. Była to spo­rej wiel­ko­ści log­gia, po­dob­nie jak po­kój Gwen zwró­co­na ku je­zio­ru. Na mar­mu­ro­wej po­sadz­ce sta­ły rat­ta­no­we me­ble, na­kry­ty do lun­chu sto­lik, a po drew­nia­nym słu­pie wspi­na­ła się mała wie­wiór­ka z pa­ska­mi na fu­ter­ku.


  Uśmiech­nę­ła się do uro­cze­go stwo­rzon­ka i z po­wro­tem obe­szła dom, wkra­cza­jąc te­raz na wy­sy­pa­ną żwi­rem dro­gę do­jaz­do­wą. Szła nie­spiesz­nie, li­cząc drze­wa na po­bo­czu. Dro­ga pię­ła się w górę, spa­cer wy­ma­gał więc tro­chę wy­sił­ku. Gwen czu­ła, że jest co­raz bar­dziej lep­ka od potu, po­sta­no­wi­ła jed­nak, że do­pó­ki nie mi­nie dwu­dzie­ste­go drze­wa, nie za­trzy­ma się, a na­wet nie spoj­rzy za sie­bie. Kon­se­kwent­nie więc par­ła do przo­du, li­cząc drze­wa, wdy­cha­jąc za­pach per­skich róż i spo­glą­da­jąc na buj­ne krze­wy o li­ściach w kształ­cie ser­ca, ob­sy­pa­ne ja­sno­brzo­skwi­nio­wy­mi kwia­ta­mi. Ro­bi­ło się co­raz bar­dziej go­rą­co, na szczę­ście nie tak upal­nie jak w Ko­lom­bo.


  Kie­dy do­szła do dwu­dzie­ste­go drze­wa, zrzu­ci­ła szal i okrę­ci­ła się do­oko­ła za­chwy­co­na. Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, jak­by chcia­ła wchło­nąć każ­dą cząst­kę ota­cza­ją­ce­go ją pięk­na w róż­nej po­sta­ci. Wszyst­ko tu było urze­ka­ją­ce i odu­rza­ją­ce. Skrzą­ce się je­zio­ro, czer­wo­ny dach domu, na­wet po­wie­trze. Za­pach kwia­tów, świe­tli­sta zie­leń plan­ta­cji na wzgó­rzach, świer­go­ta­nie pta­ków. Wszyst­ko, co żyło, było w ru­chu, szcze­bio­ta­ło, brzę­cza­ło, klą­ska­ło.


  Ze swo­je­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go wi­dzia­ła dom w ca­łej oka­za­ło­ści. Stał rów­no­le­gle do je­zio­ra, od­wró­co­ny do nie­go ty­łem. Por­tyk był z pra­wej stro­ny. Z dru­giej na­to­miast naj­praw­do­po­dob­niej do­bu­do­wa­no jed­no skrzy­dło i dla­te­go dom miał kształt li­te­ry L.


  Na­gle w ten skrzą­cy się, róż­no­barw­ny, świer­go­czą­cy spo­kój wdar­ło się nie­przy­jem­ne dla ucha trą­bie­nie i ser­ce Gwen za­bi­ło szyb­ciej. Za­chwy­co­na no­wym oto­cze­niem kom­plet­nie stra­ci­ła po­czu­cie cza­su, a prze­cież to już po­łu­dnie i nie­ba­wem zo­ba­czy się z mę­żem. Wy­nu­rzał się wła­śnie spo­śród wy­so­kich drzew w to­wa­rzy­stwie ja­kie­goś męż­czy­zny. Obaj szli w stro­nę domu. Lau­ren­ce kro­czył zde­cy­do­wa­nie, wi­dać było, że jest w swo­im ży­wio­le. Sil­ny, zwar­ty i go­to­wy. Gwen szyb­ko pod­nio­sła z zie­mi szal, za­rzu­ci­ła go na ra­mio­na i po­bie­gła mę­żo­wi na spo­tka­nie. Nie­ste­ty, zbie­ga­nie po stro­mym zbo­czu oka­za­ło się trud­niej­sze niż wspi­nacz­ka. Już po chwi­li po­śli­zgnę­ła się na żwi­rze, tra­fia­jąc nogą w wy­sta­ją­cy ko­rzeń. Upa­dła na twarz i przez mo­ment za­bra­kło jej tchu.


  Kie­dy już mo­gła od­dy­chać, po­zbie­ra­ła się z zie­mi, ale nie­ste­ty o sta­niu nie było mowy, po­nie­waż lewa noga zde­cy­do­wa­nie od­ma­wia­ła po­słu­szeń­stwa. Bo­la­ła ją kost­ka, dla­te­go z po­wro­tem osu­nę­ła się na zie­mię. Usia­dła oszo­ło­mio­na i otar­ła ręką brud­ne, po­dra­pa­ne czo­ło. Od upa­łu roz­bo­la­ła ją gło­wa. Nic dziw­ne­go, sko­ro wy­cho­dząc, za­po­mnia­ła słom­ko­we­go ka­pe­lu­sza, przed­tem było prze­cież o wie­le chłod­niej, a te­raz z nie­ba lał się żar. Usły­sza­ła spo­za wy­so­kich drzew ja­kieś dźwię­ki. Dziec­ko? Chy­ba ra­czej kot. A może… sza­kal? O nie! Nie mia­ła naj­mniej­sze­go za­mia­ru cze­kać, by prze­ko­nać się o tym na wła­sne oczy. Zmu­si­ła się więc po­now­nie, by wstać i, po­ko­nu­jąc ból, za­czę­ła kuś­ty­kać w stro­nę domu.


  Wkrót­ce do­strze­gła drzwi i Lau­ren­ce'a, któ­ry zmie­rzał ku niej szyb­kim kro­kiem.


  – Tak się cie­szę, że cię wi­dzę! – za­wo­ła­ła zdy­sza­na. – We­szłam na wzgó­rze, żeby po­oglą­dać oko­li­cę. Nie­ste­ty, upa­dłam!


  – Nie­do­brze zro­bi­łaś, skar­bie! Tam są węże, po­lu­ją na szczu­ry. Poza tym mnó­stwo os i ro­ba­ków, któ­re mogą po­ką­sać. Le­piej, że­byś sama się jesz­cze ni­g­dzie nie od­da­la­ła.


  – Ale prze­cież tam jest peł­no ko­biet zbie­ra­ją­cych li­ście her­ba­ty – za­pro­te­sto­wa­ła Gwen. – Poza tym ja wca­le nie je­stem tak de­li­kat­na, na jaką wy­glą­dam!


  – Za­ufaj mi. Nie znasz jesz­cze tej wy­spy tak do­brze jak Ta­mi­lo­wie. Oprzyj się na mnie. Wej­dzie­my do środ­ka i po­wiem Na­ve­enie, żeby oban­da­żo­wa­ła ci nogę. Mo­że­my we­zwać dok­to­ra z Hat­ton.


  – Chy­ba nie ma ta­kiej po­trze­by. Kim jest Na­ve­ena?


  – Moją ayah, czy­li pia­stun­ką. Opie­ko­wa­ła się mną, kie­dy by­łem dziec­kiem. Je­stem do niej bar­dzo przy­wią­za­ny. Kie­dy bę­dzie­my mie­li dzie­ci…


  Gwen unio­sła zna­czą­co brwi i uśmiech­nę­ła się. Lau­ren­ce też się uśmiech­nął i do­koń­czył myśl:


  – …bę­dzie się nimi opie­ko­wać.


  Gwen po­gła­ska­ła go po ra­mie­niu.


  – A co ja będę ro­bić?


  – Na brak za­ję­cia na pew­no nie bę­dziesz na­rze­kać. Wkrót­ce się o tym prze­ko­nasz.


  Miło było wra­cać w jego to­wa­rzy­stwie do domu. Gwen, mimo obo­la­łej kost­ki, czu­ła roz­kosz­ne mro­wie­nie z po­wo­du bli­sko­ści sil­ne­go, cie­płe­go cia­ła męża i nie mo­gła po­wstrzy­mać się od czu­łe­go ge­stu. Po­gła­ska­ła go po bro­dzie, do­ty­ka­jąc zna­jo­me­go doł­ka, a Lau­ren­ce uśmiech­nął się cie­pło. We­szli do środ­ka. Lau­ren­ce prze­ka­zał Gwen w ręce Na­ve­eny, któ­ra sta­ran­nie oban­da­żo­wa­ła jej nogę, a po­tem mał­żon­ko­wie roz­sie­dli się w rat­ta­no­wych fo­te­lach w log­gii.


  – No i jak pierw­sze wra­że­nia? – spy­tał Lau­ren­ce, spo­glą­da­jąc na Gwen roz­iskrzo­nym wzro­kiem. – Po­do­ba ci się tu?


  – Na­tu­ral­nie! Jest pięk­nie i mam za­miar być tu z tobą szczę­śli­wa!


  – Bar­dzo mnie to cie­szy. Ale je­stem zły, bar­dzo zły, że upa­dłaś. To moja wina. Po­wi­nie­nem był wczo­raj po­roz­ma­wiać z tobą o spa­ce­rach po oko­li­cy, ale bo­la­ła cię gło­wa, więc po­sta­no­wi­łem zro­bić to póź­niej. Jest kil­ka rze­czy, o któ­rych mu­sisz wie­dzieć.


  – A kon­kret­nie?


  – Na przy­kład to, że dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa po­win­naś trzy­mać się z da­le­ka od wszel­kich spraw do­ty­czą­cych ro­bot­ni­ków na plan­ta­cji, tak­że nie zbli­żać się do chat, w któ­rych miesz­ka­ją ra­zem ze swo­imi ro­dzi­na­mi.


  – Dla­cze­go?


  – Bo na­praw­dę nie ma tam co oglą­dać.


  – Do­brze. Coś jesz­cze?


  – Tak jak już mó­wi­łem, le­piej, że­byś nie cho­dzi­ła po oko­li­cy sama…


  Gwen prych­nę­ła ci­cho.


  – …do­pó­ki się ze wszyst­kim nie za­po­znasz.


  – Do­brze.


  – I pa­mię­taj, tyl­ko Na­ve­ena ma pra­wo wi­dzieć cię w ko­szu­li noc­nej. Nikt wię­cej. I to ona bę­dzie po­da­wać ci o ósmej rano her­ba­tę. Czy­li, jak tu mó­wi­my: „her­ba­tę do łóż­ka”.


  Gwen uśmiech­nę­ła się.


  – Ale oprócz her­ba­ty ty też bę­dziesz jesz­cze w moim łóż­ku?


  – Kie­dy tyl­ko będę mógł.


  Gwen po­sła­ła mu ręką po­ca­łu­nek.


  – Nie mogę się tego do­cze­kać…


  – Ja też. A poza tym, Gwen, ni­czym się nie martw. Na pew­no już nie­ba­wem po­znasz to miej­sce i po­czu­jesz się jak w domu. Ju­tro po­znasz żony in­nych plan­ta­to­rów. Do­kład­niej, dwie. Jed­na, bar­dzo we­so­ła i sym­pa­tycz­na, to star­sza już pani, ale Flo­ren­ce Sho­ebo­tham jest jesz­cze mło­da i może w wie­lu spra­wach oka­zać się bar­dzo po­moc­na.


  – Mam je po­znać już ju­tro? Prze­cież ja nie mam co na sie­bie wło­żyć!


  Lau­ren­ce uśmiech­nął się.


  – Wie­dzia­łem, że to po­wiesz! Nie martw się. McGre­gor już wy­słał jed­ne­go z ro­bot­ni­ków do Hat­ton na sta­cję po twój ku­fer. McGre­go­ra przed­sta­wię ci póź­niej, a tak­że resz­tę mo­ich pra­cow­ni­ków. Bo te­raz na pew­no bę­dziesz chcia­ła zaj­rzeć do skrzy­ni przy­sła­nej przez dom to­wa­ro­wy Sel­frid­ge'a. Po­dej­rze­wam, że są tam rze­czy, któ­re za­mó­wi­łaś przed wy­jaz­dem?


  – I nie my­lisz się!


  Twarz Gwen po­ja­śnia­ła w uśmie­chu, bo kie­dy po­my­śla­ła o za­war­to­ści skrzy­ni, od razu zro­bi­ło się jej lżej na du­szy. Był tam prze­cież nie tyl­ko pięk­ny krysz­tał z Wa­ter­ford, lecz i suk­nia! Krót­ka suk­nia wi­zy­to­wa, ozdo­bio­na sre­brzy­sty­mi i ró­żo­wy­mi frędz­la­mi. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła ten dzień, kie­dy Fran na­le­ga­ła, żeby Gwen ko­niecz­nie spra­wi­ła so­bie taką suk­nię.


  Fran! Ko­cha­na Fran, któ­ra już za dzie­sięć dni za­wi­ta na Cej­lon!


  Na­gle tuż obok za­ło­po­ta­ły skrzy­dła. Czar­na wro­na z wiel­kim dzio­bem prze­fru­nę­ła nad sto­li­kiem, czę­stu­jąc się w prze­lo­cie bu­łecz­ką z ko­szy­ka. Za­śmia­li się obo­je.


  – Trze­ba przy­znać, że pta­ków i zwie­rząt ma­cie tu za­trzę­sie­nie – stwier­dzi­ła Gwen. – Mia­łam już oka­zję wi­dzieć wie­wiór­kę w pa­ski, jak wcho­dzi­ła po słu­pie na dach.


  – Są tu dwie. Mają na da­chu gniaz­do. Ale bądź spo­koj­na, wie­wiór­ki są ab­so­lut­nie nie­szko­dli­we.


  – I bar­dzo do­brze, bo ta w pa­ski mi się spodo­ba­ła.


  Gwen mu­snę­ła pal­ca­mi dłoń męża, a on pod­niósł jej rękę do ust.


  – I te­raz ostat­nia spra­wa, Gwen. Pra­wie o tym za­po­mnia­łem. Pro­wa­dze­nie domu to wy­łącz­nie two­je za­da­nie. Ty rzą­dzisz tu wszyst­kim, tak­że na­szą służ­bą. Pod­le­ga­ją to­bie. Ja do ni­cze­go nie będę się wtrą­cał. Na po­cząt­ku może nie bę­dzie ci ła­two, bo nasi słu­żą­cy za dłu­go mie­li wol­ną rękę. Je­stem jed­nak pe­wien, że so­bie z tym po­ra­dzisz i zmu­sisz ich do po­słu­chu.


  – I ja mam taką na­dzie­ję. Opo­wiedz mi, pro­szę, o plan­ta­cji. Jak do­tąd, nie­wie­le o niej sły­sza­łam.


  – O plan­ta­cji? No cóż… Pra­cu­ją u mnie głów­nie Ta­mi­lo­wie. Są, w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści Syn­ga­le­zów, bar­dzo pra­co­wi­ci. Za­trud­niam oko­ło ty­sią­ca pię­ciu­set ro­bot­ni­ków i dbam o nich do­brze. Za­pew­niam coś w ro­dza­ju szko­ły dla ich dzie­ci, tak­że am­bu­la­to­ryj­ną opie­kę zdro­wot­ną. Oprócz wy­na­gro­dze­nia przy­słu­gu­ją im jesz­cze inne świad­cze­nia, na przy­kład do­fi­nan­so­wa­nie przy za­ku­pie ryżu. Poza tym mają tu sklep.


  – A jak się robi her­ba­tę?


  – To dłu­gi pro­ces. Któ­re­goś dnia za­bio­rę cię do na­szej fa­bry­ki her­ba­ty i wszyst­ko po­ka­żę.


  – Świet­nie!


  – Te­raz, kie­dy już wszyst­ko uzgod­ni­li­śmy, mo­że­my zro­bić so­bie po­po­łu­dnio­wą sje­stę.


  Wstał, a Gwen bez­wied­nie ob­ję­ła się ra­mio­na­mi i zro­bi­ła głę­bo­ki wdech pew­na, że te­raz na­stą­pi coś bar­dzo mi­łe­go, sko­ro wspo­mniał o sje­ście. Zwłasz­cza że na­chy­lił się i po­ca­ło­wał ją w czo­ło. Za­mknę­ła oczy i uśmiech­nę­ła się. Nie­ste­ty, kie­dy je otwo­rzy­ła, zo­ba­czy­ła, że on już od­cho­dzi.


  – Spo­tka­my się wie­czo­rem, Gwen. Prze­pra­szam, ale ko­niecz­nie mu­szę te­raz po­roz­ma­wiać z McGre­go­rem. O czwar­tej, jak zwy­kle, w fa­bry­ce będą trą­bić. Tro­chę gło­śno, ale nie przej­muj się tym. Od­pocz­nij, naj­le­piej się zdrzem­nij.


  W oczach Gwen za­krę­ci­ły się łzy. Szyb­ko otar­ła je ser­wet­ką, na­ka­zu­jąc so­bie spo­kój. W koń­cu wie­dzia­ła do­brze, że Lau­ren­ce ma mnó­stwo pra­cy, a plan­ta­cja jest naj­waż­niej­sza. A jed­nak nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że jej uko­cha­ny mąż, czło­wiek nie­wąt­pli­wie wraż­li­wy, za­cho­wu­je wo­bec niej lek­ki dy­stans. Nie spo­sób było tego nie za­uwa­żyć.
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  Na­stęp­ne­go dnia Gwen na mo­ment przy­sta­nę­ła przy oknie, by po­dzi­wiać za­chód słoń­ca. Nie­bo i woda przy­bra­ły pra­wie iden­tycz­ny zło­ci­sty od­cień, na­to­miast wzgó­rza ota­cza­ją­ce je­zio­ro były w naj­prze­róż­niej­szych od­cie­niach se­pii. Gwen prze­bra­ła się i sta­nę­ła przed lu­strem wpa­trzo­na w swo­je od­bi­cie. Gę­ste, wi­ją­ce się wło­sy zwi­nię­te były nad kar­kiem i z po­mo­cą słu­żą­cej do­dat­ko­wo umoc­nio­ne ozdob­nym sznu­recz­kiem ze srebr­ny­mi pa­cior­ka­mi. Tego wie­czo­ru fry­zu­ra mu­sia­ła być ide­al­na, po­nie­waż Lau­ren­ce za­pro­sił na ko­la­cję go­ści, by przed­sta­wić nową pa­nią na plan­ta­cji Ho­ope­ra, i Gwen chcia­ła pre­zen­to­wać się jak naj­le­piej. Jed­nak no­wej suk­ni nie wło­ży­ła. Po­sta­no­wi­ła, że po­cze­ka z tym do przy­jaz­du Fran. Na pew­no zna­ko­mi­cie się spraw­dzi, kie­dy ra­zem z ku­zyn­ką będą ćwi­czyć char­le­sto­na. A na ten wie­czór wy­bra­ła krót­ką ja­sno­zie­lo­ną suk­nię z ob­ni­żo­nym sta­nem, z szy­fo­no­wy­mi kli­na­mi i głę­bo­kim de­kol­tem ob­szy­tym ko­ron­ką.


  Ktoś za­pu­kał do drzwi.


  – Pro­szę!


  W pro­gu sta­nął Lau­ren­ce. Za­trzy­mał się wpa­trzo­ny w żonę. Miał na so­bie czar­ny gar­ni­tur, bia­łą ka­mi­zel­kę i taką samą musz­kę, a wło­sy wy­jąt­ko­wo sta­ran­nie za­cze­sa­ne z prze­dział­kiem. Pa­trzył na nią tak, że za­drża­ła i wstrzy­ma­ła od­dech.


  – Ja… Ty… Na Boga! Gwen­do­lyn!


  – Wy­glą­dasz sza­le­nie ele­ganc­ko, Lau­ren­ce. Je­stem pod ogrom­nym wra­że­niem, prze­cież zwy­kle wi­dzę cię w szor­tach.


  Pod­szedł, ob­jął żonę i mu­snął war­ga­mi jej kark.


  – Wy­glą­dasz za­chwy­ca­ją­co, skar­bie.


  Czu­ła na szyi jego cie­pły od­dech, co było roz­kosz­ne i da­wa­ło pew­ność, że ta noc bę­dzie cu­dow­na. Bo czyż moż­na zwąt­pić w ta­kie­go męż­czy­znę jak Lau­ren­ce? Jest taki sil­ny, poza tym wy­star­czy zna­leźć się bli­sko nie­go i już czu­jesz, że je­steś po­żą­da­na i bez­piecz­na. Cał­ko­wi­cie. Nic złe­go na pew­no ci się nie przy­tra­fi.


  – Mó­wię to z peł­nym prze­ko­na­niem – do­dał. – Wszyst­kie pa­nie, kie­dy zo­ba­czą tę su­kien­kę, zzie­le­nie­ją z za­zdro­ści.


  Gwen spoj­rza­ła na po­ły­sku­ją­cą suk­nię.


  – Ale ona jest taka krót­ka…


  Lau­ren­ce uśmiech­nął się.


  – Ow­szem! Może to wstrzą­śnie na­szy­mi go­ść­mi, ale nie szko­dzi. Lek­ki wstrząs od cza­su do cza­su przy­da się każ­de­mu. Gwen, nie za­po­mnij o na­rzut­ce. Po za­cho­dzie słoń­ca robi się tu na­praw­dę chłod­no, na­wet przy ko­min­ku. Chy­ba za­uwa­ży­łaś to wczo­raj?


  Po­przed­nie­go dnia wie­czo­rem Lau­ren­ce był bar­dzo za­ję­ty spra­wa­mi plan­ta­cji, w związ­ku z czym do wspól­nych mi­łych go­dzin przy ko­min­ku nie do­szło. Je­dy­ną atrak­cją było ży­cze­nie do­brej nocy pani domu przez całą służ­bę. Za­czę­ło się to punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej, przy czym ab­so­lut­nie za­cho­wa­no hie­rar­chię waż­no­ści, po­nie­waż jako pierw­szy po­ja­wił się ka­mer­dy­ner w tur­ba­nie, za­wia­du­ją­cy ca­łym do­mem. Po­tem ku­charz, zwa­ny tu appu, z gło­wą z tyłu po­zba­wio­ną wło­sów aż po cie­mię. Wło­sy, ja­kie mu po­zo­sta­ły, czy­li te na czub­ku gło­wy, upię­te były w fan­ta­zyj­ny ko­czek. Rysy twa­rzy zdra­dza­ły, że mu­siał mieć przod­ków w In­do­chi­nach. Ubra­ny był w nie­bie­sko-zło­ci­sty sa­rong i dłu­gi bia­ły far­tuch. Po ku­cha­rzu przy­szła ko­lej na Na­ve­enę, któ­ra przy­nio­sła ko­zie mle­ko, go­rą­ce i po­sło­dzo­ne mio­dem, a nie – co pod­kre­śli­ła – cu­krem ko­ko­so­wym, i uśmie­cha­jąc się miło, rów­nież ży­czy­ła Gwen do­brej nocy. Po­tem po­ja­wi­li się na­stęp­ni: naj­młod­si słu­żą­cy, czy­li chłop­cy do po­sług, w su­mie pię­ciu. Usta­wi­li się w sze­re­gu i zgod­nym chó­rem ży­czy­li jej do­brej nocy. Na ko­niec przy­szli po­moc­ni­cy za­trud­nie­ni w kuch­ni. Ci z ko­lei nie ode­zwa­li się ani sło­wem, tyl­ko z wzro­kiem wbi­tym w bose sto­py skło­ni­li się i wy­szli. Po tej ce­re­mo­nii Gwen mo­gła już się po­ło­żyć, nie­ste­ty znów sama. Ale uczy­ni­ła to tym ra­zem chęt­nie, bo stłu­czo­na kost­ka da­wa­ła jej się we zna­ki.


  Te­raz, kie­dy so­bie przy­po­mnia­ła ten wie­czor­ny ry­tu­ał, nie mo­gła się po­wstrzy­mać od uśmie­chu.


  – Co cię tak roz­ba­wi­ło? – spy­tał Lau­ren­ce.


  – Przy­po­mnia­łam so­bie, jak wczo­raj wie­czo­rem cała służ­ba przy­szła po­wie­dzieć mi do­bra­noc.


  – No cóż… Taki mamy tu zwy­czaj. Ale nie przej­muj się, z cza­sem do wszyst­kie­go przy­wyk­niesz.


  Po­ca­ło­wał ją w usta, otu­la­jąc je za­pa­chem do­bre­go my­dła i cy­tryn, a po­tem ra­mię w ra­mię wy­szli z po­ko­ju, kie­ru­jąc się do sa­lo­nu, gdzie przed ko­la­cją mia­ły być po­da­ne kok­taj­le.


  – Lau­ren­ce, po­wiedz mi, czym tak pach­nie Na­ve­ena?


  – Do­kład­nie nie wiem, ale od­kąd się­gam pa­mię­cią, pach­nie tak samo. Chy­ba kar­da­mo­nem i gał­ką musz­ka­to­ło­wą.


  – Pra­cu­je tu od daw­na?


  – Tak. Mó­wi­łem ci już. Od chwi­li kie­dy mat­ka wy­szu­ka­ła ją wśród miej­sco­wych dziew­cząt i za­trud­ni­ła jako moją ayah.


  – Bied­na Na­ve­ena! Na pew­no nie­ła­two jej było po­ra­dzić so­bie z roz­bry­ka­nym chłop­czy­kiem.


  – Z pew­no­ścią! – przy­tak­nął z uśmie­chem. – Dzię­ki mo­jej mat­ce za­cho­wa­ło się wie­le pa­mią­tek ro­dzin­nych, ta­kich jak li­sty, al­bu­my ze zdję­cia­mi, me­try­ki czy akt mał­żeń­stwa. Jest tam z pew­no­ścią rów­nież kil­ka zdjęć Na­ve­ey, kie­dy była o wie­le młod­sza.


  – Bar­dzo bym chcia­ła zo­ba­czyć te pa­miąt­ki, bo chcę wie­dzieć o to­bie wszyst­ko.


  – Nie­ste­ty, ja sam tego daw­no nie wi­dzia­łem, po­nie­waż ma je moja sio­stra w An­glii. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy po­znasz Ve­ri­ty.


  – Ja też. Szko­da, że nie było jej na na­szym ślu­bie. Mam na­dzie­ję, że nie­ba­wem zło­ży nam wi­zy­tę. Mo­gła­by wte­dy przy­wieźć ze sobą al­bu­my ze zdję­cia­mi ro­dzin­ny­mi.


  Lau­ren­ce po­ki­wał gło­wą.


  – Na­tu­ral­nie. Po­pro­szę ją o to.


  – A czy Na­ve­ena opie­ko­wa­ła się też Ve­ri­ty?


  – Nie. Opie­ko­wa­ła się nią inna ko­bie­ta, młod­sza od Na­ve­eny, do­pó­ki Ve­ri­ty nie roz­po­czę­ła na­uki w szko­le z in­ter­na­tem. Bied­na Ve­ri­ty… Kie­dy umar­li nasi ro­dzi­ce, mia­ła do­pie­ro dzie­sięć lat.


  – A co sta­nie się z Na­ve­eną, kie­dy bę­dzie za sta­ra, by pra­co­wać?


  – Wte­dy my bę­dzie­my się nią opie­ko­wać – po­wie­dział i wstał, by otwo­rzyć oszklo­ne drzwi. – Wyj­dzie­my przez we­ran­dę.


  – Do­brze.


  Zro­bi­ła je­den krok i sta­nę­ła za­słu­cha­na w od­gło­sy przy­ro­dy. Cała ta uro­cza gama dźwię­ków na­ra­sta­ła, by na chwi­lę ucich­nąć, a po­tem po­wró­cić z jesz­cze więk­szą siłą. Sły­chać było też szmer pły­ną­cej wody i grę cy­kad, a nad krze­wa­mi spo­wi­ty­mi w ciem­ność prze­my­ka­ły ogni­ki.


  – To świe­tli­ki – wy­ja­śnił Lau­ren­ce.


  – Aha… – szep­nę­ła za­chwy­co­na Gwen, kie­ru­jąc wzrok ku pło­ną­cym po­chod­niom koło je­zio­ra.


  – Po­my­śla­łem so­bie, że o pół­no­cy mo­że­my się przejść – do­dał. – Je­zio­ro jest zna­ko­mi­cie oświe­tlo­ne, bo i po­chod­nia­mi, i świa­tłem księ­ży­ca.


  Gwen, za­chwy­co­na per­spek­ty­wą wę­dro­wa­nia przez tę pach­ną­cą, gwar­ną noc, uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.


  – Poza tym – cią­gnął Lau­ren­ce – w nocy ry­zy­ko na­tknię­cia się na ba­wo­ła wod­ne­go jest o wie­le mniej­sze. Mają sła­by wzrok, ale są agre­syw­ne. Po­tra­fią ubóść, a na­wet stra­to­wać. Ale nie martw się. Ba­wo­łów mamy tu bar­dzo nie­wie­le, na­to­miast tam, na pła­sko­wy­żu, w Par­ku Na­ro­do­wym Hor­ton Pla­ins, jest ich mnó­stwo.


  Prze­szli do sa­lo­nu i wkrót­ce po­ja­wi­li się pierw­si go­ście, Flo­ren­ce i Gre­go­ry Sho­ebo­tha­mo­wie. Pa­no­wie, po­chło­nię­ci roz­mo­wą, sta­nę­li przy bar­ku. Pa­nie na­to­miast usia­dły na ka­na­pie. Flo­ren­ce, wy­stro­jo­na w dłu­gą pra­wie do ko­stek żół­tą suk­nię, jak ty­po­wa An­giel­ka była sze­ro­ka w bio­drach i wą­ska w ra­mio­nach. Poza tym dość tęga, o po­dwój­nym pod­bród­ku, któ­ry trząsł się za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­da­wa­ła z sie­bie cien­ki, pi­skli­wy głos, ab­so­lut­nie nie­pa­su­ją­cy do jej im­po­nu­ją­cych kształ­tów.


  – Jest pani bar­dzo mło­da, miej­my jed­nak na­dzie­ję, że po­ra­dzi pani so­bie ze wszyst­kim.


  Gwen bar­dzo się sta­ra­ła nie wy­buch­nąć śmie­chem na dźwięk gło­su swo­jej roz­mów­czy­ni.


  – Po­ra­dzić so­bie? To zna­czy z czym?


  Flo­ren­ce, za­nim udzie­li­ła od­po­wie­dzi, wy­ję­ła zza ple­ców po­dusz­kę, po­ło­ży­ła ją so­bie na po­doł­ku i przy­su­nę­ła się bli­żej do Gwen, a ta za­uwa­ży­ła, że ko­bie­ta ma ni­skie czo­ło i si­wie­ją­ce już wło­sy, któ­re są­dząc po fry­zu­rze, bar­dzo trud­no było ujarz­mić. Poza tym czuć było od niej dżin i za­pach nie­my­te­go cia­ła.


  – Przede wszyst­kim przy­zwy­cza­ić się do tu­tej­sze­go ży­cia – po­wie­dzia­ła. – Do­brze by było, gdy­by po­słu­cha­ła pani mo­jej rady i nie spo­ufa­la­ła się ze służ­bą, bo nic do­bre­go z tego nie wy­nik­nie. Poza tym oni wca­le nie ocze­ku­ją od nas uprzej­mo­ści. A tych, któ­rzy tacy wła­śnie są, wca­le nie da­rzą sza­cun­kiem.


  – W An­glii za­wsze by­łam uprzej­ma i życz­li­wa wo­bec mo­jej po­ko­jów­ki.


  – Ale tu jest ina­czej. Bo ko­lo­ro­wi to inni lu­dzie. Prze­ko­na się pani. Nie ma sen­su być w sto­sun­ku do nich życz­li­wym, bo jak po­wie­dzia­łam, nic do­bre­go z tego nie wy­nik­nie. I niech pani pa­mię­ta, że naj­gor­sze są kun­dle.


  Kun­dle. Gwen na­tu­ral­nie do­my­śla­ła się, o co cho­dzi, i ab­so­lut­nie jej się nie po­do­ba­ło, że wy­raz ten zo­stał uży­ty w tym wła­śnie kon­tek­ście.


  – Po pro­stu trze­ba trak­to­wać ich jak dzie­ci – po­ucza­ła da­lej Flo­ren­ce. – I pil­no­wać swo­je­go dho­bi. Nie da­lej jak w ze­szłym ty­go­dniu zo­rien­to­wa­łam się, że moje je­dwab­ne chiń­skie pi­ża­my zni­kły, a w ich miej­sce po­ja­wi­ły się ja­kieś sta­re, praw­do­po­dob­nie z ba­za­ru w Hat­ton.


  Gwen była zbi­ta z tro­pu. Jak ma pil­no­wać swo­je­go dho­bi, kie­dy nie ma po­ję­cia, kto lub co to jest?


  Dys­kret­nie ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Na­de­szli nowi go­ście. Lau­ren­ce za­po­wie­dział, że bę­dzie to ra­czej ka­me­ral­ne przy­ję­cie, a tym­cza­sem po­ja­wi­ło się już kil­ka­na­ście par. Ro­zej­rza­ła się więc jesz­cze raz, wy­ła­wia­jąc wzro­kiem męża, któ­ry jed­nak na nią nie pa­trzył, po­nie­waż za­ję­ty był roz­mo­wą z ły­sym jak ko­la­no męż­czy­zną o uszach od­sta­ją­cych jak rącz­ka przy czaj­nicz­ku. Gwen z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się, by nie wy­buch­nąć śmie­chem.


  – Praw­do­po­dob­nie roz­ma­wia­ją o ce­nach her­ba­ty – wy­ja­śni­ła Flo­ren­ce, po­dą­ża­jąc wzro­kiem za jej spoj­rze­niem.


  – O ce­nach her­ba­ty? Czyż­by po­ja­wi­ły się ja­kieś pro­ble­my?


  – Prze­ciw­nie, moja dro­ga. Żad­nych pro­ble­mów. Wie­dzie nam się świet­nie. Naj­lep­szym tego do­wo­dem może być nowy da­im­ler twe­go męża.


  Gwen uśmiech­nę­ła się.


  – O, tak.Ten sa­mo­chód jest wspa­nia­ły.


  W tym mo­men­cie sto­ją­cy przy drzwiach chło­piec w bia­łym far­tu­chu ude­rzył w mo­sięż­ny gong.


  – Pro­szę się nie mar­twić – do­da­ła po­spiesz­nie Flo­ren­ce, od­kła­da­jąc na bok po­dusz­kę. – Ja za­wsze pani po­mo­gę, z naj­więk­szą ocho­tą. Pa­mię­tam prze­cież bar­dzo do­brze, jak to jest, kie­dy jest się mło­dą, świe­żo upie­czo­ną mę­żat­ką.


  I wy­cią­gnę­ła rękę. Gwen zro­zu­mia­ła ten gest i po­mo­gła zwa­li­stej ko­bie­cie wstać, po czym obie, z resz­tą to­wa­rzy­stwa, uda­ły się do ja­dal­ni ską­pa­nej w bla­sku świec w srebr­nych kan­de­la­brach i wy­peł­nio­nej słod­kim za­pa­chem pach­ną­ce­go grosz­ku w szkla­nych wa­zo­nach. Do­pie­ro te­raz Gwen za­uwa­ży­ła mło­dą, szczu­płą ko­bie­tę uśmie­cha­ją­cą się pro­mien­nie do Lau­ren­ce'a. Mia­ła zie­lo­ne oczy, moc­no za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, dłu­gą szy­ję i bar­dzo cie­ka­wie upię­te wło­sy. Kie­dy pa­trzy­ło się z przo­du, wi­dać było krót­kie wło­sy uło­żo­ne w fale. Ale kie­dy blon­dyn­ka prze­krę­ci­ła gło­wę, oka­za­ło się, że wło­sy są dłu­gie, upię­te z tyłu gło­wy w ele­ganc­ki kok. Ko­bie­ta ob­wie­szo­na była ru­bi­na­mi, ale jej czar­na suk­nia wy­da­wa­ła się skrom­na. Nie­zna­jo­ma bar­dzo spodo­ba­ła się Gwen. Może kie­dyś będą mo­gły się za­przy­jaź­nić?


  Przy sto­le, z le­wej stro­ny Gwen, usiadł sym­pa­tycz­ny męż­czy­zna w oku­la­rach. Przed­sta­wił się jako John Par­trid­ge. Miał wy­sta­ją­cy pod­bró­dek, szcze­ci­nia­sty wą­sik i sza­re oczy o ła­god­nym spoj­rze­niu. Wy­ra­ził na­dzie­ję, że Gwen zdą­ży­ła się już za­do­mo­wić na wy­spie, i po­pro­sił, by zwra­ca­ła się do nie­go po imie­niu.


  Gwen czu­ła, że oczy wszyst­kich zwró­co­ne są na nią. Nie trwa­ło to jed­nak dłu­go, po­nie­waż wszy­scy bra­li udział w nie­zwy­kle oży­wio­nej roz­mo­wie. Plot­ko­wa­no o ostat­nich wy­da­rze­niach w Nu­wa­ra Eliya. Kto jest kim w tym mie­ście, kto co ostat­nio zro­bił, komu i dla­cze­go. Gwen, któ­ra ni­ko­go tu jesz­cze nie zna­ła, słu­cha­ła tego jed­nym uchem. W pew­nym mo­men­cie łysy męż­czy­zna z od­sta­ją­cy­mi usza­mi wal­nął pię­ścią w stół i wszy­scy uci­chli.


  – Dla mnie to naj­więk­sza kom­pro­mi­ta­cja – oświad­czył. – Prze­cież mo­gli ich po­wy­strze­lać.


  – John, o kim on mówi? – szep­nę­ła Gwen.


  – W Kan­dy do­szło nie­daw­no do za­mie­szek. Rząd bry­tyj­ski za­re­ago­wał bar­dzo bru­tal­nie, a to z ko­lei wy­wo­ła­ło wiel­kie po­ru­sze­nie, po­nie­waż, jak mó­wią lu­dzie, za­miesz­ki wca­le nie były skie­ro­wa­ne prze­ciw­ko Bry­tyj­czy­kom, lecz cho­dzi­ło o kwia­ty pa­mię­ci.


  – Czy­li nam, Bry­tyj­czy­kom, nic nie za­gra­ża?


  – Nie. Jed­nak jest to oka­zja, by nie­któ­rzy sta­rzy puł­kow­ni­cy gło­śno wy­po­wia­da­li się na te­mat wy­da­rzeń sprzed dzie­się­ciu lat, kie­dy to Bry­tyj­czy­cy strze­la­li do gru­py mu­zuł­ma­nów, co było po­waż­nym błę­dem.


  – To, co pan mówi, nie brzmi opty­mi­stycz­nie.


  – Na­tu­ral­nie, że nie. Ow­szem, Cej­loń­ski Kon­gres Na­ro­do­wy nie do­ma­ga się jesz­cze cał­ko­wi­tej nie­pod­le­gło­ści, tyl­ko więk­szej au­to­no­mii. Ale to tyl­ko kwe­stia cza­su i Cej­lon pój­dzie za przy­kła­dem In­dii. Jesz­cze nie dziś, nie ju­tro, ale kie­dyś na pew­no. Wspo­mni pani moje sło­wa.


  – Czy pan jest so­cja­li­stą?


  – Nie, moja dro­ga. Je­stem le­ka­rzem – od­parł z uśmie­chem, za­raz jed­nak spo­waż­niał. – Pro­blem po­le­ga na tym, że do Rady Le­gi­sla­cyj­nej wy­bra­no tyl­ko trzech przed­sta­wi­cie­li Kan­dy, w związ­ku z czym kil­ku kan­dyń­czy­ków wy­stą­pi­ło z Cej­loń­skie­go Kon­gre­su Na­ro­do­we­go i utwo­rzy­ło Kan­dyń­skie Zgro­ma­dze­nie Na­ro­do­we. I temu na­le­ży przy­glą­dać się bar­dzo do­kład­nie, tak samo jak Związ­ko­wi Mło­dzie­ży Lan­kij­skiej, któ­ry za­czy­na być w opo­zy­cji do Bry­tyj­czy­ków.


  Gwen spoj­rza­ła na Lau­ren­ce'a, sie­dzą­ce­go na dru­gim koń­cu sto­łu, z na­dzie­ją, że da te­raz uzgod­nio­ny z nią znak, aby pa­nie mo­gły wstać od sto­łu. Ale nie uda­ło jej się po­chwy­cić jego spoj­rze­nia.


  Dys­ku­sja przy sto­le trwa­ła w naj­lep­sze.


  – Ży­wi­my ich, za­spa­ka­ja­my ich po­trze­by, da­je­my dach nad gło­wą – pe­ro­ro­wał ja­kiś męż­czy­zna. – Cze­go wię­cej mogą chcieć? Ja oso­bi­ście…


  – Oczy­wi­ście, że moż­na jesz­cze wie­le zro­bić – ode­zwał się pod­nie­sio­nym gło­sem Lau­ren­ce, wy­raź­nie sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad sobą. – Ja na przy­kład zbu­do­wa­łem im szko­łę, do któ­rej pra­wie nikt nie cho­dzi. I to jest pro­blem, nad któ­rym war­to się za­sta­no­wić.


  Wło­sy nad czo­łem miał w nie­ła­dzie; to do­wód, że nie raz prze­cze­sy­wał je pal­ca­mi. Jak za­wsze, kie­dy był zde­ner­wo­wa­ny czy za­że­no­wa­ny. I z tą ster­czą­cą czu­pry­ną wy­glą­dał tak mło­dzień­czo, że Gwen naj­chęt­niej pod­bie­gła­by te­raz do nie­go i moc­no uści­ska­ła.


  Dok­tor do­tknął jej dło­ni.


  – Cej­lon to Cej­lon, pro­szę pani. Już nie­ba­wem pani sama wy­ro­bi so­bie zda­nie o tym, co tu się dzie­je. Do za­sad­ni­czych zmian jesz­cze da­le­ko, ale nie mo­że­my po­zo­stać głu­si na prze­sła­nie Ghan­die­go o swa­raj.


  – Swa­raj?


  – Sa­mo­rząd­ność. Au­to­no­mia.


  – Ro­zu­miem. Czy to złe?


  – Na tym eta­pie? Kto to może wie­dzieć…


  Go­ście już wy­szli i Gwen wró­ci­ła do swe­go po­ko­ju. Po chwi­li nie­spo­dzie­wa­nie zja­wił się tam Lau­ren­ce. Opadł na łóż­ko i za­stygł. Przez gło­wę Gwen prze­mknę­ła myśl, że w ko­min­ku pło­nie ogień i jest okrop­nie go­rą­co, więc spa­cer nad je­zio­ro o pół­no­cy był­by świet­nym po­my­słem…


  – Chodź tu do mnie, Gwen.


  Po­de­szła do łóż­ka i po­ło­ży­ła się obok nie­go. Wte­dy uniósł się nie­co opar­ty na łok­ciu i stwier­dził:


  – Jaka ty je­steś pięk­na!


  – Dzię­ku­ję, ko­cha­ny. Po­wiedz mi, kim była ta ko­bie­ta w czar­nej suk­ni? Nie mia­łam oka­zji z nią po­roz­ma­wiać.


  – W czar­nej?


  – Tak. Tyl­ko jed­na ko­bie­ta mia­ła na so­bie czar­ną suk­nię.


  – Już wiem. Cho­dzi ci o Chri­sti­ne Brad­shaw. To Ame­ry­kan­ka. Wdo­wa. Er­nest, jej mąż, był ban­kie­rem, dla­te­go ma tyle bi­żu­te­rii.


  – Wca­le nie wy­glą­da na nie­utu­lo­ną w żalu wdo­wę – stwier­dzi­ła Gwen, po­pa­tru­jąc z przy­jem­no­ścią na jego szczu­płą, in­te­li­gent­ną twarz o ład­nych ry­sach. – Lau­ren­ce, ko­chasz mnie, praw­da?


  Wy­raź­nie go za­sko­czy­ła.


  – Dla­cze­go o to py­tasz, Gwen?


  – Bo… po pro­stu czu­ję się tu tro­chę sa­mot­na. A chcia­ła­bym być ra­zem z tobą.


  – I je­ste­śmy. Te­raz je­ste­śmy.


  – Nie o to mi cho­dzi.


  Za­pa­dła ci­sza, Gwen zde­cy­do­wa­ła się na zmia­nę te­ma­tu.


  – Lau­ren­ce, co to za drze­wo ro­śnie za oknem? Wy­glą­da jak cze­re­śnia.


  – O Boże! Chy­ba nie ja­dłaś owo­ców?!


  Gwen kiw­nę­ła gło­wą.


  – No to już wiesz, ja­kie są gorz­kie. Z tych owo­ców ro­bią tu sos. Ja ani tych owo­ców, ani sosu nie bio­rę do ust – oświad­czył.


  Na­gle, za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć, po­czu­ła na so­bie cię­żar jego cia­ła. Przy­gniótł ją i za­czął ca­ło­wać. Jego od­dech pach­niał al­ko­ho­lem, ale Gwen nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu. Za­ru­mie­nio­na, roz­chy­li­ła usta i w tym mo­men­cie Lau­ren­ce po­de­rwał gło­wę i tyl­ko po­wiódł de­li­kat­nie pal­cem wo­kół jej warg. A po­tem sta­ło się coś dziw­ne­go, zro­bił gło­śny wdech i wy­czu­ła, że cały stę­żał. Jego spoj­rze­nie było dziw­nie nie­pew­ne.


  Za­nie­po­ko­jo­na mu­snę­ła pal­cem jego po­li­czek. Bar­dzo chcia­ła, by ten jego nie­ocze­ki­wa­ny na­strój mi­nął, ale tak się nie sta­ło. Spoj­rzał na nią, bar­dzo prze­ni­kli­wie, jak­by chciał przej­rzeć ją na wy­lot albo jak­by kom­plet­nie nie wie­dział, kim ona jest, po czym wstał i wy­szedł.


  Za­sko­czo­na, na mo­ment znie­ru­cho­mia­ła, a po­tem ze­rwa­ła się z łóż­ka i wy­bie­gła na ko­ry­tarz. Lau­ren­ce był już przy scho­dach. Chcia­ła go za­wo­łać, ale zre­zy­gno­wa­ła; wo­la­ła, by nikt ze służ­by nie wi­dział, jak goni swe­go męża. Wró­ci­ła do po­ko­ju, opar­ła się ple­ca­mi o drzwi i po­sta­ła tak chwi­lę, cze­ka­jąc, aż od­dech się uspo­koi. Po­tem za­mknę­ła oczy i pod­da­ła się przy­kre­mu uczu­ciu sa­mot­no­ści, pust­ki, roz­cza­ro­wa­nia, bo o spa­ce­rze wo­kół oświe­tlo­ne­go po­chod­nia­mi je­zio­ra mu­sia­ła za­po­mnieć.


  Co, u dia­bła, dzie­je się z Lau­ren­ce'em?!


  Ro­ze­bra­ła się i we­szła do łóż­ka. Przy­zwy­cza­jo­na do pro­stych, nie­skom­pli­ko­wa­nych uczuć, była cał­ko­wi­cie zbi­ta z tro­pu jego re­ak­cją. Dla­cze­go wy­szedł, sko­ro ona tak pra­gnę­ła jego ob­jęć? Dla­cze­go? Była roz­ża­lo­na. Tę­sk­ni­ła za do­mem ro­dzin­nym, za bli­ski­mi. Oj­ciec na pew­no po­kle­pał­by ją te­raz po ręku i po­wie­dział: „Gło­wa do góry! Bę­dzie do­brze!”.


  Mat­ka spoj­rza­ła­by ze współ­czu­ciem, a po chwi­li przy­nio­sła­by ku­bek go­rą­ce­go ka­kao. Ku­zyn­ka Fran, niby nie­wzru­szo­na, też po­wie­dzia­ła­by kil­ka słów otu­chy. Gwen bar­dzo by chcia­ła być po­dob­na do we­so­łej, peł­nej ży­cia Fran. Co praw­da, ku­zyn­ka cho­dzi­ła na spo­tka­nia z me­dium, Ma­da­me So­star­jin­ski. Nikt tego nie po­chwa­lał, ale też i nie na­ci­skał, żeby zre­zy­gno­wa­ła. Fran prze­cież stra­ci­ła obo­je ro­dzi­ców, kie­dy „Ti­ta­nic” za­to­nął.


  Nie­spo­koj­ne my­śli o mężu na­dal prze­my­ka­ły przez gło­wę Gwen. Była pew­na, że tej nocy nie za­śnie. Le­ża­ła z otwar­ty­mi ocza­mi i roz­my­śla­ła. O tym, że Lau­ren­ce wy­szedł na pew­no nie bez po­wo­du. Jak wy­tłu­ma­czyć to jego dziw­ne spoj­rze­nie?
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